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POZNAN, 10 czerwca.
Szwedzkie dzienniki, te mianowicie, które 

czerpią inspiiacye z sfer mniój lub więcćj rządo
wych, starają się złagodzić brzmienie toastu, wy
głoszonego przez króla Oskara w Berlinie. Jak 
wiadomo, przytoczyły berliń-kie dzienniki przy po
wtórzeniu toastu owego wyraz, wypowiedziany rze
komo przez szwi dzkiego kró'a: „die W affe r- 
brüderschaft unserer Armeen.“ Zdaje się, 
że opinia publiczna szwedzkiego narodu nie tęskni 
zbytecznie do takićj „Waff‘nbrüderschaft“ z armią 
pruską, kiedy dzienniki szwedzkie ogłaszają dla 
publiczności swćj ad usum Delphini osobne, od
mienne wy lanie toastu owego. Według tćj wersyi 
miał król Oskar wspomnieć tylko o „kamerad 
sc aftliches Verhältniss“ pomięd y obiedwiema ar
miami i o przyjaznych stósunkach obudwóch naro
dów. Stockholmski Aftonbladet dalćj jesz
cze idzie, bo nadaje sobie pozór, jakby wcale nie 
wierzył w niektóre wyrażenia, uczynione rzekomo 
przez króla Oskara podczas pobytu na berlińskim 
dworze. Zdaniem narodowego organu Stockholm 
skiego zawierają niemieckie dzienniki niewątpliwie 
przekręcenie słów, wyrzeczonych przez J. K. Mość, 
bo król szwedzki nie mógł w żaden sposob wspo
mnieć o „Waffenbrüderschaft“ pomiędzy zd >by- 
wczemi Niemcami a połączonemi państwami skan
dynawskiemu hołdującemi polityce pokoju; nie 
mógł przedewszystkićm wypowiedzieć życzeń ta
kich w chwili, kiedy jeszcze dwakroćstotysięcy pół
nocnych Szlezwiczanów, pokrewnych Szwecyi krwią 
i mową, jęczy pod jarzmem pruskićm. Również 
nieprawdopodobnćm wydaje się, żeby król był się 
bez najmniejszego powodu odzywał ze zdaniem 
o kościelno-politycznym zatargu, a w każdym ra
zie nieprawdą jest, ażeby król był się mógł powo
łać na swą gorliwość protestancką, ażeby nią umo
tywować pochwalne swe zdanie o nietolerancyi 
i o gwałtach, którym katolicyzm ze strony rządu 
pruskiego i parł imentu niemieckiego podlega.

Francuskie Zgromadzenie narodowe obra
dowało na wczorajszćm posiedzeniu w dalszym 
ciągu nad projektem do ustawy o wyższych za
kładach naukowych. Artykuł drugi projektu

przyjęty został, z odrzuceniem postawionej przez 
lewicę doń poprawki, znaczną większością. — Po
grzeb hrabiego Rćmusat odbył się wczoraj w Pa
ryżu wśród nader licznego udziału ludności i de
putowanych wszelkich stronnictw.

Wydział centralny Stowarzyszenia ludowego 
zwołał na przyszłą niedzielę wiec do miasta Bern 
w Szwajcaryi, eelem założenia protestu prze
ciw uchwale Rady związkowćj, nakazującej rzą
dowi berneńskiemu zniesienie rozporządzenia ty
czącego wydalenia katolickich księży z Berneń
skiego.

W w ł o s k i ć j Izbie deputowanych oświad
czył na wczorajszćm posiedzeniu prezes ministrów 
p. Mingbett.i przy dalszych rozprawach jeneralnych 
nad projektem do ustawy tyczącćj się bezpieczeń-, 
stwa publicznego, że projekt ten nie mieści w so
bie żadnego politycznego celu. Zaproponowane 
nadzwyczajne środki bezpieczeństwa mają zostać 
zastósowane nietylko na wyspie Sycylii, lecz wszę
dzie, gdzie porządek został zakłócony; dla tego 
nie ma tćż projekt rzeczony piętna prowineyonal- 
nego. — Komisya wyznaczona do zbadania pro
jektu wniesionego przez jenerała Garibaldi, tyczą
cego się uregulowania koryta rzeki Tybru, przyjęła 
projekt z małemi zmianami i złoży dzisiaj spra
wozdanie w plenum Izby. — Uniwersytet w Nea
polu ma zostać otwarty na nowo z dniem 10 
czerwca.

Przedwczoraj rozpoczęły się w całćj monar
chii h o 1 e nd e r s k i ć j wybory uzupełniające do 
drugićj Izby. Wynik wyborów nie da się dotych
czas wypośrodkować.

Agence Havas dowiaduje się z Kairo, 
że wicekról egipski zamianował Nubar baszę 
ministrem dla spraw zagranicznych.

Nieprzewidziana i niespodziana strata, jaka 
nas tych dni dotknęła, obudzi niezawodnie żałość 
w całćm społeczeństwie naszem. Ks. kanonik 
Wójcie en owski znany był wszystkim, i wszy
scy go cenili i szanowali. Długo cieszył się do-

skonałćm zdrowiem, do końca zachował wielką 
czerstwość umysłu, więc nic nie zapowiadało, że 
go tak rychło stracimy. Śmierć jego jest jedną 
z tych wielkich klęsk, jakie się teraz ciągle na 
nas zwalają i trudno ją sobie inaezćj wytłóma- 
czyć, jak że karząca ręka Boża, pod którćj do
puszczeniami uchylić musimy czoła z pokorą, je
szcze nad nami zawisła. Ks. Walenty Wojcie
chowski urodził się w roku 1819, jeśli się nie 
mylimy w Kłecku, kapłanem został w roku 1845. 
W roku 1846 posłano go do Berlina na kape
lana więźniów polskich zamkniętych, pod zarzu
tem sprzysiężenia w Moabicie. Tam zjednał sobie 
przywiązanie i szacunek tych, którym z wielką 
łagodnością i wielką wyrozumiałością prawdy 
Boże głosił. Po rewolucyi z roku 1848 bawił 
czas jakiś w Turwi i tak pracował, że parafia 
wyskocka gorąco się do niego przywiązała. Prze
bywał wówczas w Turwi O. Hieronim Kajsiewicz 
i bardzo młodego kapłana polubił. Posłano po
tem ks. Wojciechowskiego do Odolanowa, zkąd 
przyszetłł do Poznania na nauczyciela religii przy 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny. Ci, którzy 
pod nim nauki gimnazylne pobierali, do dziś dnia 
z wdzięcznością czasy te wspominają. Ks. Arcy
biskup Przyłuski powołał ks. Wojciechowskiego 
na regensa Seminaryum duchownego po ks. Ja
niszewskim, dzisiejszym Biskupie Sufraganie. 
Przez 12 lat pełnił zmarły z wielką gorliwością 
obowiązki regensa i profesora teologii moralnej. 
Z żyjących w obu archidyecezyach duchownych 
znaczna, bo nawet większa część pod nim nauki 
seminaryjskie odbyła. Równocześnie był egzami
natorem prosynodalnym i komisarzem Arcybisku
pim przy zakładzie Panien Urszulanek, który to 
zakład wiele mu zawdzięcza. W roku 1867 Naj- 
przewielebniejszy Arcypasterz mianował ks. Woj
ciechowskiego kanonikiem gnieźnieńskim i powo
łał go do tamtejszego konsystorza. W Gnieźnie 
nieboszczyk tak samo czynnie jak przedtćm w 
Poznaniu pracował. Kiedy się tam otworzył dom 
Urszulanek, zajął się niemi z wielkióm poświęce
niem. Przed 2 laty, z dopuszczenia Bożego, za
cny ks. prałat i ofieyał Dorszewski rażony został 
paraliżem. Naówczas Najprzewielebniejszy Ar

cypasterz ks. Wojciechowskiego zastępcą ofieyała 
mianował. Czasy już były bardzo ciężkie i nie
boszczyk rychło przyszedł w kolizyą z prawami 
majowemi. Wołany przed sąd, skazany został po 
trzykroć na karę więzienia. W kwietniu zeszłego 
roku zamknięto go w Bydgoszczy i trzymano aż 
do listopada. Więzienie bez ogrodu i bez po
dwórza i wielkie osamotnienie podkopały 
powoli sTną jego organizacyą. Niedogod
ności więzienne znosił cierpliwie i łagodnie, 
bo cierpliwość i łagodność były wybitnemi cno
tami jego charakteru. Od powrotu do Gniezna 
czuł ciągle, że mu czegoś nie dostaje ; był pogodny, 
nawet wesoły, ale oeiężał i dużo z dawnej rzeź- 
wości stracił. Wszelako nic nie ostrzegało ota
czających, że dni tego zacnego kapłana już poli
czone. Śmierć przyszła, jeśli nie nagle, to nie
spodzianie i tylko Bóg w miłosierdziu Swojem 
zostawił wiernemu słudze Swemu jakby w na
grodę za podjęte ochotnie wyznawstwo, czas po
trzebny do ¡¡przygotowania się na wieczność i do 
przyjęcia Sakramentów świętych. Wszystkim tym, 
którzy ks. Wojciechowskiego bliżćj znali, trudno 
oswoić się z myślą, że nas opuścili to w chwili, 
kiedy ludzie jego zacności, jego wytrwałości 
i jego męstwa najpotrzebniejsi. Ks. Wojciecho
wski był niepospolitym kaznodzieją, miał dar po
ruszania i rozrzewniania, i przywiązywał do sie
bie słuchaczy. Pełen miłćj swobody w stósun
kach towarzyskich, wielką sobie zdobył wziętość 
wśród licznego ¿grona znajomych. Na pogrzebie 
jego zbiorą się pewnie wszyscy ci, z którymi go 
duchowne i świeckie łączyły stósunki i pokaże się 
dowodnie, jak był powszechnie miłowany i ce
niony. I nie dość na tćm, całe społeczeństwo 
nasze powinno zachować wdzięczną pamięć temu, 
który na wszystkich otwartych przed sobą dro
gach Kościołowi i Ojczyźnie chciał służyć i wier
nie służył.

Kuryer liter ¿-du.
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IV.
(Dokończenie.)

Z tego wszystkiego pokazuje się jak błędne 
były dotąd zapatrywania się wszystkie ogólne na 
dzieje zjednoczenia Kościołów w Polsce. Pomija
my już pisarzy rosyjskich, którzy Unią uważają za 
polityczną intrygę polomzmu doprowadzoną gwał
tami tylko szlachty na Litwie i Rusi, ale co naj
boleśniejsze, że nasi sami historycy uważali ją, 
jako owoc fanatyzmu katolickiego naszćj szlachty 
i księży łacińskich, kiedy się widocznie pokazuje, 
że Unia była nieraz solą w oku politykom naszym 
i że nietylko jćj interes gotowi byli poświęcić za 
najpierwszej trudnością jaka się przedstawiała, ale 
że często patrzyli na nią z najwyższą niechęcią 
i niecierpliwością. Wieleż to książek widziałem 
egzaltujących się do umowy Hadziackićj, którą 
z Horodelską porównywano. Upadła ona wkrótce 
sama z siebie, jako niepraktyczna, jako nieugrun- 
towana na żadnych prawach historycznych lub mo
ralnych. Wyhowski, który ją chciał w życie wprowa
dzić, zginął rozstrzelany od swoich, a cała prawie 
szlachta utworzona przez niem po tćj stronie Dnie
pru opuściła nietylko schizmę, ale spolszczyła się 
zupełnie i przeszła na obrządek łaciński. Upadek 
tego pięknego pomysłu, jak go Lelewel nazywa, 
ocalił Unią w Polsce, i senatorowie, powiada Su
sza zaczęli uznawać i mówić głośno, że Rzeczpo
spolita powinna zachować Unią, gdyż wszystko, co 
ïéi kosztem ustąpiono schizmie i kozakom me 
miało aprobacyi Bożćj, obracało się na szkodę 
Polski i im więcćj tą drogą szukano pokoju, tćm 
większe powstawały burzę i zamieszania.

Można powiedzieć, że opuszczonym Rusinom 
jedna tylko Stolica Apostolska wierną pozostała. 
Papieże nie przestali nigdy gromić i króla i senat 
i duchowieństwo łacińskie o czynione schizmie
ustępstwa. ,, , .

Sielawa umierając wśród tułania się z miej
sca na miejsce, sparaliżowany i ociemniały nazna
czył następcą swoim Kolendę, ale król, chcąc so
bie ułatwić umowy dalsze z kozakami, wyboru te 
go nie potwierdził i zostawił go tylko przy admi- 
nistracyi dochodów metropolii kijowskiej, które tak

były szczupłe, że musiano dozwolić, aby Kolenda 
do tćj nowćj godności dołączył już posiadane przez 
niego Areybiskupstwo Połockie. Zwłoki tedy Jo
zafata powróciły na nowo do pierwotnego miejsca 
swojego. Zwrot umysłów ku Unii stał się po
wszechnym i katedra Połocka nowemi dobrami u- 
posażoną została. Rzeczpospolita potwieidziła w 
Witebsku, w miejscu, które było teatrem męczeń
stwa, nowy bazyliański ufundowany klasztor przez 
Adama Kisiela. Ciało świętego stało się celem no
wych i daleko liczniejszych, jak dotąd, pielgrzy
mek; a że w tym klimacie dzień dwunastego listo
pada był do tych pobożnych podróży zbyt spó
źnioną porą, Papież Innocenty XI dozwolił w 16J8, 
aby święto Jozafata przeniesione zostało na dzień 
26 września.

Panowanie Michała Korybuta było bardzo 
sprzyjające Unii do rozszerzenia Kościoła i zape
wnienia mu bezpieczeństwa w Rzeczypospolitćj, ale 
właściwie należy się cała chwała ustalenia Unii 
królowi Janowi Sobieskiemu. „Jeżeli Bóg pozwoli 
doprowadzić liczne Kościoły ruskie państwa moje
go, pisał on do Papieża do najściślejszćj jedności 
ze Stolicą Apostolską, będzie to w oczach moich 
największą usługą oddaną Chrystusowi Panu.“ Nie 
wątpiący o niczćm historyk Salvandy, broni z za
rzutu, który Janowi III czynią niektórzy filozofo
wie XVIII wieku tćj zbytnićj gorliwości dla wiary 
katolickićj i oświadcza najpoważnićj, że nie zna
lazł nigdzie śladu postępowania podobnego w życiu 
Sobieskiego. Najpierw król nasz bohater w usta- 
wicznćj wojnie z Portą Otomańską, z politycznych 
powodów musiał surowo zakazać wszystkim swoim 
poddanym wszelkiego rodzaju stósunków z patryar- 
chami Konstantynopolitańskimi. Nikt tak żywo 
nie poczuł, jak on, całćj wagi dla Polski kwestyi 
zjednoczenia Kościołów. Rzecz dziwna, że prócz 
kozackićj Kijowszczyzny nigdzie nie okazał się tak 
zacięty upór w schizmie, jak w dwóch eparchiach 
najodleglejszych od Moskwy Lwowskićj i Przemy- 
skićj, zkąd duch ten i dziś nas niekiedy silnie za- 
wiewa. Kiedy już i znaczna część Ukrainy pol- 
skićj pogodziła się z Unią, Ruś czerwona zaciekle 
trzymała się schizmy i wielkich król potrzebował o- 
strożności i zręczności, aby nie oburzyć umysłów 
szczególnićj wszechwładnego stauropigiańskiego 
bractwa, kiedy Biskup Lwowski, Józef Szumlański, 
złożył w ręce metropolity Cypryana Zachowskiego 
przysięgę wierności Stolicy Apostolskiśj; musiano 
ten akt zachowywać w sekrecie i potrzeba było 
lat dwadzieścia trzy nim Unia w tym kraju sta
nowczo dokonaną została. Dla dyecezyi Przemy- 
skićj trochę mnićj potrzeba było czasu, bo kiedy

król mianował na biskupią dostojność Winnickiego, 
o którym dobrze powiedział, że tenże tajemnie 
sprzyja zjednoczeniu Kościołów, upłynęło tylko lat 
dziesięć (1681 — 1691) od kryjomćj przysięgi do 
jawnego ogłoszenia Unii. Nie mnićj byłoby tru
dności z dyecezyą Łucką, która liczyła 5000 pa
rafii; król Jan i metropolita Zocuowski wolno i cier
pliwie przygotowywali jćj połączenie z katolickim 
Kościołem, które dopiero nastąpiło jawnie po 
śmierci obudwóch za metropolity Leona Załęskiego 
pod Biskupem Dyonizym Zabokrzyckim. Jedna 
tylko pozostała w Polsce schizmatycka dypcezya 
Mohylewska utworzona przez Władysława IV, ale 
królowie polscy nie myśłeli jćj osadzać aż do wkro
czenia w granice Rzeczypospolitćj Piotra wielkiego.

Ciało św. Jozafata i lat 40 nie mogło spo
kojnie pozostać w Połocku. Bazylianie wiedzieli, 
że wkroczenie Piotra wielkiego w granice Rzeczy
pospolitćj w pomoc Fryderykowi Augustowi II prze
ciw Karolowi XII, królowi Szwedzkiemu, pewne 
tym relikwiom zapowiadało zniszczenie. Nie było 
tedy innego sposobu, jak wywieść co prędzćj to 
ciało z Połocka i powierzyć je księciu Karolowi 
Radziwiłłowi, wielkiemu kanclerzowi Litewskiemu, 
który mając wielką powagę w narodzie i dość 
liczne wojsko nadworne, był najzdolniejszym ochro
nić ten święty depozyt od wszelkićj zniewagi i zni
szczenia; cedrowa trumna wraz ze srebrnym reli
kwiarzem, który ją zamykał, dostały się do Białćj, 
do zamkowćj kaplicy Radziwiłłów. Ta ostrożność po
czciwych mnichów nie pokazał., się wcale zbyteczną. 
Straszliwe morderstwo, jakiego się Piotr Wielki do
puścił własną ręką na mnichach bazyliańskich w Po- ; 
łocku, dowodzi, jaką nienawiścią pałał do Unii. ; 
Chciał on wszelkiemi siłami pochwycić Metropolitę ’ 
Załęskiego, do którego dusza jego zawrzała chęcią 
zemsty za słowa prawdy, jakkolwiek nieroztropnie 
i nie w miejscu powiedziane, kiedy car przejeżdżał 
przez Polskę dawnićj nieco w podróży swojćj po 
Europie. Załęski ratował się ucieczką za granicę, 
jak kilku innych Biskupów unickich; dostał mu 
się tylko w ręce nieszczęśliwy Biskup łucki, Dyo- 
nizy Zabokrzycki, który, obarczony kajdanami, wy
wieziony został do Moskwy, gdzie w 1715 roku ży
cie w ciężkićj zakończył niewoli. Piotr czuł, czćm 
postępowanie jego było wśród wolnego i cywilizo
wanego państwa; oskarżał się sam o barbarzyń-1 
stwo składał na pijaństwo krwawą scenę połocką; 
pochlebiał Jezuitom i możnym a wpływowym pol
skim rodzinom; klął się na Chrystusa ukrzyżowa
nego, że to, co zaszło, nie było rozmyślnćm, i wie
rzono mu niestety, choć liczne wstawiania się, 
aby uwięzionego Biskupa łuckiego i Bazylianów

wypuścił na wolność, były zawsze bezużytecznemi.
Z unickićj katedry połockićj Piotr zrobił magazyn 
wojskowy, który spalono, kiedy przyszło opuszczać 
miasto i biedy w lat kilka potćm domagano się od 
niego wynagrodzenia za uczynioną szkodę, Piotr 
najbezczelnićj zaprzeczył samemu faktowi. Uży
wając nowego wyrażenia, użytego po raz pierwszy 
przez samych Moskali, car tak umiał zagier- 
1 a n d o w a ć poczciwych Jezuitów, że ci pocieszali 
go po tćj dokonanćj zbrodni i zapewniali w Rzy
mie, że Piotr ma jak n, jwiększe uszanowanie dla 
Ojca św. i że nie jest wcale dalekim od przyjęcia 
Unii. Poważni historycy zapewniają jednakże, że 
biskupi moskiewskiego państwa właśnie wtedy, 
kiedy się car z wojskiem wyprawiał do Polski, za 
klinali go na wszystko, aby się postarał przede
wszystkićm o zupełne zniesienie Unii.

Tymczasem rodzina Radziwiłłów, będąc raz 
w posiadaniu takiego skarbu, jak relikwie Jozafata, 
nie myślała wcale o zwrocie ich Bazylianom i trzy
mała je na zamku Bielskim z powszechną szkodą 
dla wiernych; wszelkie procesa były daremne, od
wołano się wreszcie w 1743 r. do Stolicy Apostol- 
skićj, która tę sprawę odesłała do Infułata oły- 
ckiego Laskarisa, Biskupa zenopolitańskiego; a że 
Olyka była własnością Radziwiłłów i Prałat był 
ich stronnikiem, na zwołanćj kapitule Bazylianów 
w Dubnie wyprosił od nich, że pozostawili ciało 
świętego w Białćj; Radziwiłłowie zaś ze swćj stro
ny zobowiązali się powiększyć dochody ich zakładu 
w tćm mieście, wymurować im tamże wspaniały 
monaster i kościół, gdzieby to święte ciało spoczy
wać mogło bezpiecznie i ze czcią należną. Dla pocie
szenia Rusi Białćj Papież Benedykt XIV dozwolił, aby 
część kości męczennika zawiezioną została do Po
łocka. Nie będziemy się zastanawiali nad następ- 
stwami koncylium zamojskiego, które oba obrządki, 
grecki i łaciński, w formach zewnętrznych nie 
o mało zbliżyły do siebie, jest to kwestya bardzo 
ważna dla nas a potrzebująca obszerniejszych stu- 
dyów, tćm bardzićj, że nie z zupełną ścisłością 
zgodzić się możemy z sądem uczonego naszego au
tora, a do polemiki żadnego w tćm streszczeniu je
go dzieła miejsca nie widzimy.

Prócz burzy przemijającćj, jaką wywołało 
zjawienie się krwawe Piotra cara w Polsce, można 
powiedzieć, że Kościół ruski od wojen kozackich 
aż do pierwszego rozbioru błogiego używał po
koju. Jednakże rodzina Radziwiłłów nie dotrzy
mała obietnic, czynionych Bazylianom; świątynia 
zaledwie z fundamentów się wzniosła, kiedy wszy
stko wstrzymaaćm zostało, z przyczyny zajść i nie
porozumień osobistych po większćj części między



t
Ma ról Libelt«

Wczoraj, już po zamknięciu Kuryera 
otrzymaliśmy przez telegram, wysłany z Wą
growca o r|24 godzinie, bolesną wiadomość, 
iż tegoż dnia rano umarł dr. Karól Libelt. 
Jakby w przeczuciu tego smutnego wypadku 
donosiliśmy w wczorajszym numerze o jego 
ciężkiej chorobie i z jak przykładną gorliwo
ścią gotował się wcześnie na śmierć i po spo
wiedzi Święte Sakramenta przyjął.

Zgon tego znakomitego męża przejmie 
głęboką żałością wszystkie warstwy naszej 
społeczności, dotknie jednako wszystkie stron
nictwa, rzuci żałobę na całą Polskę aż do 
najdalszych jej kresów. Za życia, wśród starć 
i bojów politycznych, mógł on wyłączniej na
leżeć do jednego obozu, po śmierci, jego za
sługi i chwała stały się drogocenną spuścizną ca
łego narodu, któremu od lat przeszło czter
dziestu tak wiernie służył, a nieraz i prze
wodniczył. Nie było tćż w naszej dzielnicy 
człowieka, któryby zarazem w tylu kierun
kach, w naukowym, literackim, politycznym, 
tak długo i tak wielki wpływ posiadał. Był 
najczęścićj wodzem, a przecież chętnie i do 
szeregu stawał.

Nim przyjdzie czas na sumienne a wszech
stronne ocenienie jego działalności politycznćj, 
naukowe jego zasługi i prace, już dziś ka
żdemu piętrzą się przed oczyma i jeden sąd 
tylko wywołują.

Wielki ten umysł obejmował całą dzie
dzinę wiedzy ludzkiej. Rozmiłowany w na
ukach przyrodniczych, w matematyce, osobli
wie w astronomiii, umiał być równie treści
wym i zwięzłym w filozoficznych poglądach, 
jak wzniosłym, ujmującym, zachwycającym 
w poetycznych uniesieniach, kiedy pisał o pię
knie. Jeśli sam żadnego odrębnego systematu 
nie stworzył, to w dziwnie przystępny sposób 
rozjaśniał, porządkował, i do jedności przy
prowadzał teorye i zdobycze innych. Wielki 
to rozjemca na polu naukowem i filozoiicznóm, 
i jemu to głównie winien naród świadomość, 
w czćm duch polski przez ostatnie pół wieku 
wykształcił się i postąpił.

Zgodzić prądy i kierunki najrozmaitsze, 
to zdaje się było zadaniem jego żywota. Tak 
też pragnął najszczerzćj pojednać filozofią 
z religią, a jeśli w dziełach jego znajduje się 
wiele w tój mierze błędów i usterek, te przy
pisać należy nie brakowi dobrych chęci, ale 
trudności zadania. Umarł przykładnie jako

wojewodą wileńskim a prowincjałem tychże zakon
ników. Niektóre znakomite rodziny, dowiedziawszy 
się o tćm, wystąpiły z większemi ofiarami dlalBa
zylianów. Czartoryscy ofiarowali klasztor w Woł
czynie, Sapiehowie na innćm miejscu obiecując 
zwrócić relikwiarz srebrny, ofiarowany niegdyś przez 
Leona Kazimierza Sapiehę, o którym mówiliśmy 
wyżći, ale najniebezpieczniejsi amatorowie byli Mo
skale, którzy weszli do Polski dla popierania ele- 
kcyi króla Staniława Augusta, i z metajonym za
miarem zniszczenia ciała świętego Jozafata^ poszu
kiwali go wszędzie. Niełatwo było jednakże do
stać do swych rąk trzeżonego pilnie skarbu. Ksią
że Radziwiłł (Panie Kochanku), zmuszony uciekać 
za granice, kazał relikwie te zamurować w swoim 
zamku, w miejscu, gdzie o ich bytności nikt do
wiedzieć się nie mógł, Wielki był żal i rozpacz 
mieszkańców Białćj, kiedy się dowiedzieli na drugi 
dzień, że relikwie znikły z kościoła i ostro poszu
kującym ciało Jozafata Moskalom łzami tylko od 
powiadać mogli. - Wkrótce Moskale, znużeni pró- 
żnćm szukaniem, zapomnieli o relikwiach świętego 
Jozafata. Komenda się zmieniła moskiewska i ofi
cer, który nią dowodził, mówił głośno, że nie przy
szedł do Polski wojny robić umarłym. Było to 
wielkie szczęście, bo już wilgoć miejsca, S^ie 
ciało było schowane, pleśnią zieloną okryła kości 
męczennika i co prędzój trzeba było wydobyć je 
ztamtąd. Jakkolwiek wielką w tych ciężkich cza
sach należało zachować ostrożność, przełożony Ba
zylianów w Białćj na żądanie wiernych wydobył 
relikwie z kryjówki i umieścił je na ołtarzu w ro-
tU 17Monaster bielski w największćj znajdował się 
potrzebie i nędzy. Radziwiłłowie zapomnieli zu
pełnie o obietnicach swoich; rozpoczęta przez nich 
budowa rozsypywała się w gruzy, a Biskup Łucki 
zabronił nawet bazylianom tego klasztoru kwesty 
w dyecezyi swojćj. Dopiero ojciec Tymoteusz 
Szczurowski potrafił zebrać potrzebne fundusze do 
zbudowania kościoła godniejszego dla umieszczenia 
tak świętego gościa, a Biskup przemyski Maksy
milian Ryło rozkazał trumnę pokryć karmazyno
wym aksamitem z srebrnemi ozdobami. Srebrny 
relikwiarz, kosztowna lampa, która wisiała niegdyś 
w kaplicy św. Józafata w Połocku i liczne eks- 
wota pozostały w zachowaniu w Zyrowicach i nie
raz generalne kapituły naradzały się nad tćm, 
czy je sprowadzić do Białćj lub me, ale zawsze 
ta uwaga, że miasto to zupełnie otwarte, wysta- 
wionę więcćj jak samotny klasztor na przechody 
wojsk cudzoziemskich nie było dla nich bezpiecznćm 
schronieniem przeważało w radzie Bazylianskićj

katolik, i tćm stwierdził przywiązanie do Ko
ścioła naszego, które go nigdy nie odstępo
wało, acz częstokroć uroszczenia filozofii i um- 
nictwa wiodły go na manowce. Wszystko, co 
pisał, nosi piętno nie tylko głębokićj myśli, 
ale i szlachetnój, nadobnej formy. Właśnie 
na kilka miesięcy przed zgonem rozpoczął 
zbiorowe wydanie wszystkich dzieł swoich. 
Dopiero mamy piąty tom tego wydania, a 
miało ich być 18. Skoro wszystkie sięukażą, 
a teraz jeszcze spiesznićj ukazać się powinny, 
będzie miał naród przed oczyma świetny po
mnik i wzór, ile to jedno pracowite i Ojczy
źnie poświęcone życie dokonać może. My 
dziś tylko przyłączamy krótką notatkę dat 
tego żywota, który tyle chluby całemu kra
jowi, a mianowicie Wielkopolsce przyniósł.

Karól Libelt urodził się dnia 8 kwietnia 
1807 r. w Poznaniu, gdzie także nauki w gi- 
mnazyum świętćj Maryi Magdaleny świetnie 
ukończył, poczóm się udał na uniwersytet 
w Berlinie. Tu młodzieniec tską zajaśniał 
zdolnością, pracą i wiedzą, że już w drugim 
roku studyów za rozprawę: „O Spinozie“ 
najpierwszą otrzymał nagrodę. W 22 roku 
życia jako doktor filozofii wyjechał do Pa
ryża, by w tój stolicy nowoczesnćj cywilizacyi 
uzupełnić swe umysłowe wykształcenie, aliści 
odgłos walki o niepodległość Ojczyzny wnet 
go oderwał od pracy i powołał na pole orę
żnych zapasów. Jako artylerzysta, wspólnie 
z przyjacielem i pokrewnym mu duchem, a za
ledwie o tydzień wcześnićj zmarłym, Józefem 
Kremerem, dosłużył się złotego krzyża za 
waleczność. Po upadku powstania oddał się 
Libelt, nie mogąc liczyć chwilowo na żadną 
publiczną posadę, agronomii w Ulejnie, wio
sce w powiecie średzkim położonćj. Rok 1840 
znów go powrócił pracy naukowćj. Pierwsze 
kroki literackie stawiał Libelt w redagowa
nym przez siebie Tygodniku literackim, 
dalćj w czasopiśmie Roki Szkole Pol skićj. 
Rozprawy, umieszczane przezeń w tych pi
smach, zebrane zostały następnie w tak zwa
nych Pismach Pomniejszych. Któż nie 
zca jego czarujących pięknością języka i głę
bią myśli rozpraw: „O miłości Ojczyzny“ lub 
„O odwadze cywilnćj?“ Odczyty publiczne, 
miewane w r. 1841 w mieście Daszćm o lite 
raturze niemieckićj dopełniły sławy i popu
larności Libelta, którą to ostatnią zwiększyło 
jeszcze uwięzienie go w r. 1846 pod zarzu
tem zbrodni stanU. W więzieniu to napisał 
Libelt „Dziewicę Orleańską.“ Gdy rewolucya 
marcowa w r. 1848 otworzyła mu w Berlinie 
bramy więzienne, powrócił Karól, niezłamany 
na ciele i na duchu, do Poznania, gdzie go 
gło3 powszechny powołał natychmiast do Ko

starszyzny, że obawy ich nie były płonne i klasztor 
bielski nie był pewną Opieką dla tych kosztowno
ści pokazało się wkrótce. Jednego poranku zna
leziono zamek od trumny otworzony, pieczęcie po
łamane i choć ciało nienaruszone, wszystkie ko
sztowności zabrane. Wprawdzie pokradzione rze
czy poznajdowały się wkrótce, ale było to zawsze 
wielką przestrogą, aby pomyśleć o czćmś stalszćm 
i pewniejszóm. Jednakże liczne cudowne uzdro
wienia okazywały, że ten pobyt w Białćj był miły 
naszemu świętemu wśród wiejskiego ludu ze wszyst
kich Rusinów najsilnićj przywiązanego do Unii. — 
Co się jednakże stało ze skarbami Zyrowieckiemi 
największą jest dotąd tajemnicą, ale domyślać się 
można, że musiały stać się pastwą łupieży apo
statów urzędowych pod wodzą Siemiaszki. Nowsi 
Judasze bowiem jak ich prototyp przedewszyst- 
kiem dbają o kaletę, „iż był złodzićj" powiada 
ewangelia. — Od pierwszego rozbioru powrót do 
Połocka tych relikwii stał się niepodobnym i pro- 
fanacya tych świętych resztek a pewno i zniszcze
nie ich byłoby dawnićj nastąpiło.

Kiedy dzieło księdza Guepin było w druku, 
czytaliśmy w dziennikach poznańskich i galicyj
skich opis sceny złowrogićj, którći prezydował Po
piel administrator z ramienia schizmy modriewskić: 
dyecezyi Chełmskićj. Nie zwołując wiernyoh, chcia
no tajemnie zdjąć z ołtarza relikwie Jozafata i znieść 
tajemnie do grobów pod kościołem,aby nie były 
świadkami morderstw i zdrady, wśród małćj gro
madki wiernych, którzy przeczuli to publiczne nie
szczęście i zbiegli się do profanowanćj codzień świą
tyni w uczucia zgrozy, przestrachu i łkania szu
kano ślusarza, aby poodrywał od sztab żelaza sil
nie przymocowaną trumnę, ale nie łatwo było mi
mo wysokićj naznaczonćj ceny znaleść rzemieślnika 
do tćj świętokradzkićj roboty, rozpaczliwa ta sce
na przedłużała się, nareszcie znalazło się narzędzie 
złakomione na pieniądze. Operacya ta długo 
trwała, aby boleśnie wrazić się w pamięć obecnych 
wśród milczenia powszechnego słychać była tylko 
chrzęst piłowanego żelaza i uderzenie młota. Stało 
się i brodaci popi znieśli na swych barkach ciało 
święte do piwnic. Po tćj scenie nastąpiła wymu
szona głodem, zimnem, batogami apostazya nie
szczęśliwego ludu, z tryumfem urzędowego piekła 

i petesburskiego i kłamanemi opisami radości po
wrotu na łono prawosławia Unitów we łzach i krwi 
tonących wśród powszechnćj obojętności ucywili- 
zowanćj toleranckićj Európy.

Dzieło czcigodnego księdza Gnepin me każde
mu z naszych rodaków może być przystępne i za
pewne nie prędko tłómaczenie jego wyjść będzie

mitetu narodowego. — Odtąd rozpoczyna się 
zawód polityczny Libelta obok literackiego. 
Wyjeżdża najprzód do Pragi czeskićj na kon
gres słowiański, późnićj bierze udział jako 
poseł w pruskim sejmie aż do jego rozwiąza
nia, wreszcie porówno z dzisiejszym ks. Bi
skupem Janiszewskim w sejmie frankfurtskim. 
Walka parlamentarna wyradza w nim zamiło
wanie do publicystycznego zawodu. Zakłada 
zatćm w Poznaniu Dziennik Polski, który 
redaguje aż do jego upadku w r. 1850 wspól
nie z Ryszardem Berwińikim. Z większych 
dzieł, które przedtem i późniój ogłaszał, naj- 
więcój zjednały sobie rozgłosu Filozofia 
i Krytyka, przedewszystkióm zaś E s t e- 
tyka, czyli Umnictwo piękne. — Jako 
matematyk odznaczył się swym dwutomowym, 
nadzwyczaj jasnym Wykładem matema
tyki dla szkół gimnazyalnych. Powo
łany zaufaniem współobywateli na krzesło po
selskie w Berlinie, przez długie lata wytrwale 
i wymownie bronił w sejmie pruskim praw 
naszych narodowych, a po ustąpieniu Augu
sta Cieszkowskiego miał zaszczyt przez lat 
kilka przewodniczyć Kołu polskiemu. Preze
sem Towarzystwa poznańskiego Przyjaciół Nauk, 
wybrany został wr. 1873 i do ostatnój nie
mal chwili z rzadką gorliwością troszczył się 
o dobro tój instytucyi. — Ośt3tnićm roz- 
głośnóm wystąpieniem Libelta była jego po
dróż do Galicyi, gdzie go przyjmowano z nie
słychanym zapałem. Odtąd przecież zerwał 
z życiem publicznóm i stale zamieszkał na wsi, 
najpierw w Czeszewie, późniój, gdy majątek 
ten oddał synowi Pantaleonowi — młodszego 
syna Karóla stracił w powstaniu 1863 r. 
w Brdowie pod Gołańczą. Akademia umieję
tności w Krakowie zaliczyła Libelta do swych 
członków.

Kończąc to pobieżne, pod pierwszóm wra
żeniem żalu skreślone wspomnienie, powtarza
my ponownie, że zgon Karó'a Libelta całą 
naszą szeroką Ojczyznę ciężką okryje żałobą!

sprawozdań z rozpraw Sejmu galicyjskiego, któr 
w co dopiero ubiegłćj aesyi nie jedną bardzo wa
żną dla kraju rzecz poruszył i uchwalił. Między 
innemi krótką tylko wzmiankę uczyniliśmy o wnio
sku posła Stanisława Polanowskiego, 
który w obszernćj a pięknćj mowie wykazał schi- 
zmatyckie i moskiewskie tendeneye lwowskiego 
Towarzystwa „Proświty“ i żądał, poparty przez po
słów Skrzy ńsk i ego i Leona Chrzano
wskiego, aby odmówiono temuż Towarzystwu 
krajowćj subwencji na wydawnictwo książek ludo
wych ruskich, podburzających Rusinów przeciw 
katolicyzmowi i Polakom. Wniosek ten wskutek 
połączonój opozycyi Sw. Jurców i stronnictwa fe- 
deralistycznego w Sejmie upadł, wszakże godzi się 
tutaj zapisać ku trwałój pamięci głosy, które 
rzucają jaskrawe światło na propagandę schizma- 
tycką w Galicyi, a które zawczasu kraj ostrzegały 
przed tćm, by nie żywić na własnćm łonie zdra- 
diiwćj jaszczurki. Podajemy zatćm przedewszyst- 
kićm mowę posła Polanowskiego, tylko 
częściowo drukowaną w pismach galicyjskich, 
według urzędowych zapisków stenograficznych. 
Brzmi ona:

Komisy* budżetowa wnosi, aby udzielić dl* sto* 
warzyszenia .Proświty" subwencyą 2000 złr. na wydawa- 
nie książek ruskich szkólnytb, a kasynu .Besida* za
siłek 3000 złr. na utrzymanie teatru ruskiego. Jestem 
przekonany o szkodliwym kierunku obu stowarzyszeń, 
tak .Besidy" jak .Proświty“ i wyjaśnię powody, dla 
których uważam dążność ich za szkodliwą i dla tego bę
dę wnosił nie o wykreślenie tych pozycyi z budżetu — 
gdvż nie występowałem nigdy przeciw Eusinom ani 
w Sejmie, ani w domu i jestem ich przyjacielem (Oho! 
na ławach Sw. Jurskich), ale będę wnosił o odpowie« 
dniejsze tych kwot użycie. A mianowicie chcę prosić 
Wysoka Izbę, aby rozważywszy dowody, która złożę na 
stół Izby, zechciała pójść za moim wnioskiem i uchwa
liła te samo pozycye 30(50 zlr. i 2000 złr., ale bez odda« 
nia ich pod opiekę .Besidy' i „Proświty*, lecz pod opiekę 
Świetnego Wydziału Krajowego

Co się tyczy teatru ruskiego, już wnosząc zasiłek 
dla teatru polskiego czuła się komisja budżetowa obo
wiązaną powiedzieć, że przy zmienności dyrekcyi nie 
może doradzać subwencyi jak tylko pod. warunkiem, aby 
zasiłek pomierzyć rozporządzeniu Wydziału krajowego, 
który ma go wypłacać dyrekcyi teatru w miarę wykona
nia przez nią warunków.

Jeżeli zmienność dyrekcyi była powodem stawia
nia warunków dla teatru polskiego, to nietylko zmien
ność dyrekcyi, lecz zmienność miejsc, w których teatr 
ruski występuje, sprawia, że Wydział krajowy — choć 
mu to trudno przyjdzie — powinien się przekonywać, 
czy teatr ruski nie jest użyty jako środek agitacji spo- 
łecznćj, czy jest on rzeczywiście pożyteeznym dla ludu 
ruskiego. Teatr ruski bywa i w moim powiecie i sądzę 
z tego, co tam widzę, c2Ćm on jest rzeczywiście. Przed
stawiane utwory sceniczne nie idą w kierunku wzma
cniania zgody. Na przedstawienia uczęszczają prawdziwi 
Kusini, ale bywają tacy, których uważam za tych, którzy 
nic sympatyzują z Austryą, ale z kim innym (Ohol z ław 
Św. Jurskich); ale ci, którzy tam bywają a któryoh tak 
pozwoliłem sobie zcharakteryzować, przywożą ze sobą 
poważnych gospodarzy ze wsi, — co aię tam odbywa po 
przedstawieniu teatralnćm? agitsoya trwająca późno 
w noc. Jestem przekonany, że Wydział krajowy zeehee 
tak nadzorować, by ta instytucya nie była wyzyskiwana 
na szkodę tego kraju.

Zwróciwszy uwagę na tę okoliczność, że trzeba 
rozciągać baczność nad tym teatrem koczującym po po
wiatach, przechodzę teraz do towarzystwa .Proświty" 
i do wydawnictwa przez nie książek ruskich. Przypomnę 
Wysekićj Izbie dzieje subwencyi dla „Proświty", które 
rozpoczęły się od roku 1872 Wtedy „Proświta" podała 
prośbę ó zasiłek 5000 zlr. i Wysoka Izba nie wiem z ja
kich powodów uchwaliła to bez dyskusyi. W roku 1873 
wniesiono znowu petycyą o 50P0 złr. — wtedy powstała 
dyskusya z tego powodu, że jeden z posłów zapytał, dla 
czego nie uchwala Sejm zasiłku dla Ł a s t ó w k i i U - 
czvtela, pism wychodzących pod opieką .Stauropi-

Wówczaś jeden z członków Izby, znający bliżój te

Rozprawy w Sejmie galicyjskim
nad wnioskiem posła Polanowskiego o odjęcie 
subwenoyi stowarzyszeniu „Proswita“ i o wyzna- 
ozenie zasiłku na wydawanie książek szkolnych 
w narzeczu ruskióm, oddająo ten zasiłek pod roz

porządzenie Wydziału krajowego.
(Głosy posłów: Polanowskiego, Skrzyńskie 
go i Chrzanowskiego według zapisków steno 

graficznych.)

Szczupłe ramy pisma naszego nie pozwoliły 
nam — przy nawale obecnym spraw z dziedziny 
walki państwa z Kościołem, która bezpośrednio nas 
dotyka i naj więcćj boli — obszerniejszych zdawać I gii.

mogli»; dla tęgo jego streszczenie zdawało nam 
się przewewszystkiem potrzebnćm. Uczony bonę 
dyktyn zrozumiał to dobrze, że aby dać poczuć 
cudzoziemcom cały heroizm Bożego atlety, należa
ło przedstawić całość tćj sprawy, dla którćj mę
czennik dobrowolnie oddał swoje życie. Któżby był 
zrozumiał bez obrazu dziejowego kościoła wscho
dniego w Polsce tych trudności, które miliony zro
zumieć nie mogły, to podniesienie się samą mi
łością Woli Bożćj tćj prostćj duszy, tego wybra
nego naczynia, zasilonego nadzwyczajną łaską, któ
re zrozumiało w czystości swojćj tę konieczność 
jedności w źródle i swoim rozwoju dzieła Chry
stusowego. Dla okazania przeszkód przełamanych, 
potrzeba zejść było do przedstawienia całości spó- 
łecmego składu naszego, naszego prawodawstwa, 
naszych cnót i wad głównych, które stały na 
przeszkodzie tak wielkiemu zadaniu. Nie dosyć 
było na samćm poprzestać męczeństwie i zamknąć 
nim chwałę świętego całą tę hagiografią; jak 
można było przemilczyć dalsze losy tego kościoła 
nad któremi święty ów czuwał i czuwać nie prze- 
staje, aż do obecnćj chwili.

Z tego wszystkiego Dom Guepin wywiązał 
się jak należy; jako kapłan przedstawił nam całą 
stronę ascytyczno i mistyczno religijną nie tylko 
pojedyńczego ż'cia, nie tylko tego kulminacyjnego 
punktu Unii, którym jest święty Jozafat ale całfcgo 
dzieła tak ściśle związanego z najgłówniejszćm za
daniem naszego historycznego posłannictwa, któ- 
reśmy tak mało zrozumieli w przeszłości. — Z tćj 
przyczyny autorowi naszemu wdzięczność należy 
się od nas niezwyczajna.

Nad grobem śp. Józefa Kremera.
(Z Czasu.)

Co dzień na ziemię śmierć
Schodzi na zwiady,

A z nią ulata duch;
Trop tylko blady

Zostaje jako znak
Ludziom widomy,

Ze iycie mknie jak aen —
Krótki, znikomy...

Ta śmierć w ramiona swe
Zimne, skostniałe —

Ujmnje starca tak,
Jak dziecię małe

A nie raz ona nić
Życia przecina —

Roślinie, która kwiat
Ledwie poczyna...

Gdy zatćm wszystkich nas
Śmierć w końcu czeka,

Wielka nauka ztąd
Płynie dla człeka,

Bo zabrać może Bóg
W tćj jeszcze chwili,

Aby nas sądzić tak.
Jakeśmy źyll...

W duchu każdego z nas
Są trzy ideje,

Co z wiarą w lepszy świat —
Budzą nadzieje;

Za niemi winien człek
Podążyć tęskno,

Tam, kędy dobro jest,
Prawda i piękno!...

A mąż, którego dziś
Z żalem grzebiemy,

W tych trzech ideach żył,
Wszyscy to wiemy;

Ztąd tóś wdzięczną mu jeBt 
Owa nauka,

Która się szczyci tćm
Ze prawdy szuka;

Wdzięczni mu wszyscy ci,
Którzy z dzieł jego

Różnić uczyli się —
Dobro od złego;

Wdzięczni mu wreszcie ci,
Których myśl tęskna

Przypomni z jego ust —
Teoryą piękna...

Lecz nie dość prawdy znać; —
Pełnić je trzeba!

Nie dosyć w świecie żyć —•
Tylko dla ehleba;

Nie dość nauką stać —
Na sławy sączycie,

Trzeba z nanką wieść
Zgodnie swe życiel...

Uczonych w świecie dość! —
Dosyć — rozumnych!

Leozzaenyoh coraz mnićj,
A więcćj dumnych.

Toż patrząc w świeży grób,
Wyznajmy śmiało,

Że tak zacnych jak en 
Niestety mało...

Zatćm, gdy zmiera ten,
Co długie lata —

Przyświecał jako wzór,
Toć taka strat*

Napełnia wszystkich nas
Ciężką żałobą

Po męża, który był
Kraju ozdobą.

Dr. Teofil Ziemba, 
prof. gimn. ś. Anny i docent Uniwersytet«

Jagiellońskiego w Krakowie.
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pi»m*? przeditawił, le Uczytel i fcastówka pisane 
są w języka niernskim i to było powodem, dla czego dla 
wspomnionych pism nie dał Sejm ani grosza. Stawiano 
wówczas wniosek, aby z proponowanych 8000 złr. dać 
1600 złr. „Proś wicie", 1000 złr. Uczytelowj a 500 złr. 
¿astówce. W dysknsyi nad tym wnieskiem tłoma* 
czył nam jeden z potłów, ie wydawanie tych pism jest 
uiytecsne, bo „namirenijem tych knyżok jest tolko to, 
szczo istynoje, moralne i krasne." Jeden 
z posłów tu zasiadającyoh, któremu nie podsuwam by
najmniej złych zamiarów, powiedział: że wielka jest ró
żnica między Łastówką i Uczytelem a książkami 
wydawanemi przez „Proświtę" — bo „Proświta jest to
warzystwem, które dało dowody poż y teo zneści 
1 dla tego Sejm powinien uchwalić dla niego subwencyą 
na to wydawnictwo, istotnie uchwalił Sejm subwencyą 
przez trzy lata. Ale czy panowie myślicie, że tylko to 
8000 złr. dawał kraj towarzystwu „Proświty?“ Nie, albo
wiem jeżeli Wysoki Sejm uznał „Proświtę za użyteczną, 
jeżeli powiedział, że to towarzystwo jest pożytoczne, — 
to cóż się dzieje? Oto wtenczas nasze władze automi* 
ozne, nasze Rs>dy powiatowe zakapują dziełka wydawane 
przez „Proświtę* i rozsyłają je do ludowych szkółek. 
Książki, które mam w ręku, nie inną drogą doszły do 
rąk moich: poczciwy prezes Rady powiatowej sprowadził 
te książeczki i rozesłał po szkołach. W tych szkołach 
znalazł się jeden z moich przyjaciół, Rusin, któren przy* 
słał mi tłumaczenie niektórych ustępów i zapytywał, ezy 
Sejm może przyznawać nazwę pożyteczności towarzystwu, 
które takie książki wydaje? Za zezwoleniem p. Man 
szalka odczytam Wysokiój Izbie kilsa ustępów przetłu
maczonych autentycznie, gdyż we Lwowie przez lndzi 
fachowych kazałem potwierdzić, czy jest autentyczne 
i udowodnię, jak wyzyskują tam kwestyą propinacyi dla 
szerzenia niezgody społecznćj, jak powiadają, że pan 
a chłop nigdy wspólnego interesu mieć 
nie mogą. Odczytam drugi ustęp, udawadniający, że 
rozdmuchują waśń między Rusinami a Polakami; że 
obecnie Rusini są najmytami Polaków, podczas kiedy 
Polacy niemi być powinni. Następnie uderzają w bro
szurze na obecny rząd krajowy, mówiąc, że to jest rząd 
polski, że teraźniejsi urzędnicy są tylko Polacy, powia
dają o urzędnika :h, że obałamncają gminy, że pytają 
gminę .w jakim języku chce uiieć doręczane rozporządze
nia, po polsku czy po niemieoku, a o ruskim ani wspo
minają. Nakoniec przytoczę ustęp, który udowadnia pro
pagandę schizmy I

Jeżeli więc Wysoka Izba i Eicelencya Marszałek 
zezwoli, odczytam niektóre ustępy.

Zacznę od broszury wydanćj w roku 1874 nakła
dem „Proświty" (autor X. Kaezała) pod tytułem: „Co nas 
gubi — a co nam może pomÓdz."

(Czjta:)
Rozmowa druga — str. 15.

Paweł: Alei prawdę powiedziawszy, nie
wszędzie i księża nakłaniali lndzi do wstrzemię
źliwości.

Ksiądz: To prawda, lecz o ile wtem, to nie
jeden ksiądz musi milczeć... Jak który ksiądz 
o parafią starał się, to pan się dowiadywał, czy nie 
j«*t on apostołem wstrzemięźliwości? A wiecie, 
że pan i księdzu dokuczyć może, jeźli zechce. — 
Dla tego to niejeden ksiądz mnsiał milczeć...

Rozmowa trzecia stron. 21.
Ksiądz i Indzie z gromady.

Ksiądz. Mówiliśmy w poprzednićj rozmowie, 
że z a podniesienie propinacyi przyjdzie nam jesz
cze kiedyś dobrze zapłacić, jakież to rozumieć? 
Oto tak, propmaeya dale panom obecnie wielki 
dochód, otóż oni obawiają się, ałeby ten dochód 
nie zmniejszył się albo tót zupełnie nie npadł 
i przemyśliwają nad tćm, w jakiby sposób zabez
pieczyć sobie takowy.

Paweł. Dopóki panowie ponosili ciężary, 
obowiązani byli stawiać cerkwie, szkoły, zabudo
wania parafialne, to nie żal było, że mieli prawo 
do propinacyi, lecz dziś, gdzie panowie od tych 
ciężarów usunęli się, a za propinacyą wysoką o* 
platę każą sobie dawać, to wielka krzywda lndzi...

Rozmowa ta sama str. 22 między księdzem 
a włościaninem.

Kie rył o. Panowie i żydzi radzili wybierać 
pana albo chłopa; oni nas objaśniali, że dziś pan 
1 chłop wspólny mają interes, ażeby podatki nie 
były wyższe.

Ksiądz. Żydzi zawsze trzymają z tym, kto 
silniejszy. Oni trzymają dla tego z panami, gdyż 
obawiają się utracie ioh łaski. Źyd i pan ozę* 
sto jedna ręka i Jeden interes, Ucz ezy jeden 
interes pana i chłopa? — O tóm wymow
nie świadczy propinacya. Pana interes wfęećj 
wziąść, chłopa mnićj dać — i tego rodzaju spraw 
znajdzie się wiele.*

Tu poseł Polanowski przerywając czyta
nie ustępów broszury, mówi:

Pytam się czyśmy myśleli o tóm, aby więcój wziąść 
od włościan, kiedyśmy niedawno głosowali za ustawą zno
szącą propiBacyą, wedłag którćj włościanie nic nie płacą 
za zniesienie propinacyi a oto tamci panow.e (wskazując 
ua ławy świętojureów) głosowali przeciw ustawie.

Teraz przystąpię do ustępów broszury, w których 
stara się podburzyć przeciw wszystkiemu co polskie.

(Ta sama rozmowa.)
Wasyl. Do tego jeszcze nie kazali wybierać 

księży. Księża, mówili oni, niedbają o sprawę 
gromadzką a tylko o język się kłócą.

Jacek. Bo i prawda, ie księża nic dobrego 
nie zrobili.

Ksiądz. Wy Indzie nie wiedząc, co księża 
zrobili, mówicie: nic dobrego nie zrobili, lecz Po
lacy wiedzą, co księża robili, dla tego to eni tak 
ioh lękają się — i radzą i proszą i wszelkich środ
ków używają, ażeby ladzie księży nie wybierali. 
Czy sądzicie, że to tak łatwa sprawa w sejmie? 
Tam panów polskich cztery razy więcój, jak Rusi
nów. A chociaż wy utrzymujecie, że księża nic 
nie czynili — to ja wam powiadam, że niejedno 
złe oni oddalili. Prawda, księża najwięcój o język 
(mowę) ruską dopominali się, lecz z równąi gorącą 
gorliwością bronili wszystkich spraw gromadzkich.

W a i y 1. Lecz po cóż nam dopominać się tak 
o nasz język? Niech sobie piszą i po polska i po 
niemiecku — byle tylko pisali prawdziwie 
i sprawiedliwie. Tak mi się zdaje.

Ksiądz. Kiedy to wszystko jedno — to po
wiedzcie mi dla ozego tak usilnie Polacy żadzją 
tego, żeby tylko po polsku pisali w urzędach. 
Oni nie chcą przyjąć żadnego pisma niemieckiego.

Głosy wielu. Dla czego? my nie wiemy.
Ksiądz. Otóż ja wam powiem. Jaka mowa 

w domu, taki tam gospodarz. Rusin, Mazur lub 
Niemiec. Tak samo ctyja mowa w urzędach — 
ten gospodarzem w kraju. Do niedawna pisali po 
niemiecku — to dowodziło, że gospodarzyli Niem
cy. Obecnie piszą po polsku, otóż Polacy bierą 
górę, i czynią się gospodarzami. Czy Rusini i na 
dłużej i nadal mają pozostać najmitami w swo- 
jćj chacie?... Pisali u nas w urzędzie po niemie- 
eku, — a dziś pisią po polsku. Jaki język — ta
cy urzędnicy. Pierwej byli Niemcy — a dziś Po
lacy... Dziś urzędnik Polak znów Razi
na zrozumieć nie chce lub nie może,

S, nic się nam nie polepszyło. Dla tego to 
księża na sejmie we Lwowie, żeby u nas na 
ruskiej — język był ruski — to, natenczas 

i urzędnicy byliby Rusini, a swój swego łat- 
wiój zrozumie i sprawiedliwie osądzi. Natenczas 
i sejm musiałby być ruski a nie pol
ski. Pojmujscież teraz, dla czego tak srodze Po
lacy gniewają się na język ruski?

Paweł. Teraz rozumiemy — bo nie 
cheą Rusina wypuścić ze zwój opieki.

Ksiądz. A rozumiecie dla czego księża w

sejmie o język ruski upominali się — albo jak mó
wicie. kłócili się?

Wasyl: Teraz rczłjniieiny, Panie Miłosierny! 
o człowiek ciemny jeszeze ich posądzał!

Ksiądz. Płacimy podatki, dajemy rekruta, 
a nasze wszystko za nic. Widzicież, są nawet ta
kie wsie, z których kazali Bobie z urzędów po pol
sku przysyłać pisma. Czyż sprawiedliwa to rzeoz? 
Ale kiedy człowiek już swego nie szanuje. Pola
cy zaraz i mówią: Tylko księża niezgodni, a na
ród po wsiach i miastach pragnie Polski.

Iwan. A bodaj tege, co o tóm po
myśli, nietylko żeby pragnął!

Ksiądz. Mówicie, że Polski nie chcecie, a je
dnakowoż sami ją zaprowadzacie, kiedy mówicie, 
ie wam wszystko jedno, jeśli do was piszą z urzę
du po polsku, i kiedy i sami do urzędów wnosicie 
podania.

Wasyl. Pytali wprawdzie w urzędzie wójtów, 
w jakim języku chcą, ażeby gminom wydawano 

isma, czy w niemieckim, czy w polskim? »opi
nie rnskióm nie wspominali. Urzędnicy 

powtarzają, że urzędowym językiem jest polski, 
a nawet dodają, że sam cesarz chce — ażeby pi
sano po polsku. A kto chce pisać po rusku, niech
pisze głoskami polskiemi.
Tu Polanowski mówi dalćj:
Tymczasem wiadomo powszechnie, że zapytywano

się katdój gminy, nietylko czy chce, aby do niej wyda
wane były pisma w polskim lub niemieckim języku, lecz 
zapytywano, czy chce także po rusku, a jak gmina tego 
zażądała, wydają dla niój pisma urzędowe w języku 
ruskim.

(Dalój czyta:)
Rozmowa IV strona 31.

Ksiądz t. 6.... Dawniój panowie mówili: nie 
potrzeba chłopa uczyć, niech będzie głupi — tak 
lepiój, nie będzie wiedzisł, jak się upomnieć 
o krzywdę swoją, a chociaż się upomui, to nada
remno, końca nigdy nie znajdzie.
Tu pan Polanowski, przerwawszy czytanie, 

mówi:
Wiadomo, z jaką troskliwością sejm, w którym, 

wediug broszury, zasiada tyle panów polskich, stara się 
o podniesienie oświaty i szkół indowych, jak chętnie 
uchwalił ustawę o szkołach Indowych i jak chętnie wo- 
tuje fundusze aa szkoły. Dotąd czytałem ustępy z bro
szury pod tytułem: ,,Co nas gnbi, a co nam pomódz mo 
że.“ — Przejdę teraz do drugićj książki pod tytułem: 
„Jaskółka“, wydanćj nakładem towarzy
stwa „Proświta“ 1874 roku.

St|ram 65 tój samój książki.
W rozdziale o bohomazach autor opisuje swój po

byt w demu pewnego gospodarza, jak się wyraża: za
wziętego Rusina przy wyborach:

Otóż do takiego człowieka (mówi autor) wsze
dłem raz do domu, pokłoniłem się obrazom i go
spodarzom, siadłem za stołem i wszcząłem rozmo
wę. Po chwili rozglądam się po ścianach i po 
obrazach, a tam taka mieszanina, że aż oczów za
pomniałem : i niemieckie i polskie i łacińskie i Bóg 
wie, jakie obrazy w raskiój chacie t

II. Strona 53 tój samój książki.
Tu autor w rozdziale: o czytelni, zachęcając naród

do czytania pism i gazet ruskich, pod aje ża wzór: 
„Nankę w Kołomyi i inne pisma księdza 
Nanuowicza“, autora znanego ztendencyi i wielu 
wygłoszonych przekonań.

III. Strona 9: Podróż do Poozajowa, n. 13. 
Dwaj przyjaciele postanowili odbyć pielgrzymkę

do świętego miejsca Poozajowa i tam w cer
kwi Pańakiój oddać cześć i pokłon.

Ksiądz, u którego zasięgali rady, pobłogo
sławił po trzykroć ich pobożny zamiar i pouczał 
ich, którą drogą iść mają do tego miejsca świętego itd.

Dodam tutij, iż propaganda sćhizmatycka usilnie 
stara się o to, aby Rusinów galicyjskich pchnąć w piel
grzymkę do Poozajowa, gdzie księża zchizmatyccy propa
gują schizmę.

Sądzę, ie Wysoką Izbę potrafiłem przekonać, że 
wydzwniotwa „Proświty“ wcale nie są pożyteczne. Sejm 
powinien odwołać ewoją uchwałę i nie powinien dawać 
piętna użyteczności temu, co nie jest użyteczne ani dla 
Rusinów, ani dla Polaków, ani dla państwa.

Jeżeli inijestem przy głosie, a wczoraj było do
zwolone w tój Wysokićj Izbie mówić o wniosku, który 
nie przyszedł jeszcze do pierwszego czytania, niech mi 
będzie wolno o nim także słów parę powiedzieć.

Jestem przyjacielem Razinów, pięćdziesiąt lat prze
żyłem wśród ąich, pięć generącyi, żyliśmy w zgodzie, ży
liśmy tak zrośnięci z Rusinami, ie jakkolwiek nikt nie zs- 
przeczy, ie jesteśmy katolicką rodziną, milój nam modlić 
się w cerkwi, pomimo diaka fałszywie śpiewającego, bo 
żadnej nie widzimy różnicy między obrządkami. Jeden 
i ten sana ksiądz unicki nzz chrzci, daje nam ślub} 
w cerkwi, a nakoniec na wspólnym cmentarzu groby nz- 
szyeb ojców, tak nasze jak i Rusinów.

Ja, panowie, 27 lat gospodaruję, a niech mi kto 
wskaie jedną skargę na Ruina, bądź w starostwie, bądź 
w sądzie. My żyjemy w zgodzie i zrośnięci szczerze.

Chcą niektórzy kodyfikacji, ukłzdu, zgody. Nieóh 
wybaczą ci teraźniejsi kodyfikatorowie, ale zgoda była 
zawartą nieco dawniój, w Horodłu i Lublinie. Może za
pomnieliśmy kodjfikacyi tego układu, ale ponieważ układ 
był dobry i azczery, nikt z nas nie odnosząc się do ar
tykułów jego, ma go w sercu.

A czyż szanowny sprawozdawca komisyi bndżeto- 
wój (pan Zyblikiewicz) nie jest najlepszym dowodem 
szczerości tych układów. Czy jest bardtAj polskie mia
sto, jak Kraków, a przecież tam on jest prezydentem, 
obrany wolnemi gtosy polskiemi. Czy wobeo takich fa
któw potrzeba kodyfikacji nowych?

Polecam Wysokiej Izbie mój wniosek, który
brzmi:

„Wydziałowi krajowemu do rozporządzenia:
a) na teatr ruski 3000 fi,
b) na wydawnictwo książek ruskich 2000 fi *

(Dokończenie nastąpi.)

KORESPONBENOYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

SE nasi Warty, 8 czerwca.
(W sprawie Jubileuszu. — Z dziedziny walki kośoieiiój.)

Przegląd lwowski nie dawno umie
ścił wiersz przetłómaczony z niemieckiego „Owoc 
smutku;" pięknie mówi do przekonania duśzy 
chrześciańskićj gnieeionćj smutkiem następująca 
zwrotka:

Złote ziarnko wymłaeaue 
Upada na twardy tok,

Tłocznią tylko przyciskane 
Daje wino tłodki sok;

I cierniste tylko głogi 
Otaczają róży skroń,

I wzięty tylko w ostrogi 
Rusza ewałetś dzielny koń.

To doprawdy, dzięki Bogu, sprawdza się 
u nas: Ucisk Kościoła budzi w ladzie chrześci- 
afiskim ducha wiary, pobożności. Dowodem tego 
powszechny i czynny udział w łaskach jubileuszo
wych. Są gorliwi dusz pasterze, którzy codziennie 
odbywają sami z ludem cztery razy nabożeństwa, 
aby lud pociągnąć i ułatwić mu wypełnienie wa
runków, są wierni, którzy sami kościoły odwiedza-

ją pojedyńczo i gromadami, pomiędzy odprawia
jącymi warunki jubileuszowe znajdziesz ludzi z 
wszystkich stanów i różnego wieku, miáhówicie 
pocieszająca, że młodzież bierze udział. Niejedne
mu zdawały się z początku i dziś jeszcze zdają 
się te warunki zbyt uciążliwe i prawie niepodobne 
do spełnienia. Niech jednak każdy na to zważy, 
że te warunki jubileuszowe są to uczynki wyku
pujące nas od kar za grzechy, z mąk czyśco- 
wych. Myśmy zbyt ostygli w pobożności i w mi
łości Bożćj, myśmy zbyt do wygód przyzwyczaje
ni, myśmy zbyt docześni i chcielibyśmy z wygo
dnego życia zaraz wprost dojść do odpocznienia 
szczęśliwego. Jeżlić Paweł św. powieiział, że 
utrapienia tego świata nie są godne przyszłćj chwa
ły, toć tćż jeszcze możemy dodać, że te trocha 
dobrych uczynków, trocha uciążliwości nie mogą 
iść w porównanie z tą karą czyścową, od którćj 
się wykupić przez nie możemy. Jubileusz jak 
z jednćj strony jest latem miłościwćm, w czasie 
którego skarby miłosierdzia Bożego stają otworem, 
tak z drugićj strony jest on czasem pokuty; tu 
miłosierdzie i sprawiedliwość dały sobie pjratu- 
nek, mówiąc słowy pisma św. Warunki te są ucią
żliwe dla ludu w obowiązkach, w służbie będące
go. Tu najczęścićj tylko na spowiedzi można za
radzić tćj trudności; ale jest sposób jeszcze inny. 
Odwiedzanie kościołów możoa odbywać przecież 
i w niedziele i święta, byleby nie podczas mszy, 
na którćj każdy wierny i tak musi być obecny; 
najstósowniejszy to czas po sumie, po południu. 
Po parafiach wiejskich, gdzie tylko jeden kościół 
jest, trudności są tćm większe ; bo czterokrotne 
odwiedzenie kościoła jednego, wygląda niejednemu 
bardzo dziwnie, jeźli ma wyjść na próg kościoła 
i wrócić się napowrót, a potćm, że kościół cały 
dzień stać nie może otworem. Tam gdzie jeden 
jest tylko kościół, chcący odwiedzić kościół w myśl 
przepisów jubileuszowych, najłepićj zrobi, gdy ko
ściół obchodzi po cmentarzu podobnie, jak w pro
cesji. Dziwnie zdawać się tylko może temu, któ
ry li na tę zewnętrzność zważa, ale chrześciani- 
nowi pragnącema odpokutować za grzechy, czy
niącemu wszystko dla czci Bożćj i swego zbawie
nia, nic się dżiwnćm widzieć nie będzie. Przypo
mina mi się tu kazanie jedno ś. p. księdza Anto
niewicza, który mówiąc o tańcach powiada, że gdyby 
spowiednik naznaczył grzesznikowi za pokutę z pięć 
minut w kółko się obracać, poczytałby świat za 
śmieszność, dziwaetwo; ale w tańcach świat nie 
widzi dziwactwa. — Dla wygody wiernych i aby 
im ułatwić spełnienie warunków jubileuszowych, 
kościoły powinny stać zawsze otworem; niejeden 
wśród dnia ma chwilkę często czasu, w którymby 
się mógł oderwać od domu; i tu jest trudność 
pewno największa. Przy odprawianiu zaleconych 
warunków trzeba się ściśle trzymać przepisów; 
bulla papiezka mówi o odwiedzaniu kościołów, więc 
nie można modlitw odbyć na cmentarzu; tymcza
sem nasi kościelni tak są wszędzie licho uposa
żeni, iż muszą się trzymać jakiego zajęcia i rze
miosła, aby zapracować sobie na chleb i cały dzień 
codziennie kościoła pilnować nie mogą. W każdym 
przecież kościele jest kruchta, z którćj drzwi 
»nmknięte na klucz prowadzą do wnętrza kościoła. 
Kruchta bez wątpienia należy do kościoła i można 
ją jako część kościoła uważsć. (Ferar. art. III. 1.) 
„Ecclesia materialis definitur locas sacer murorum 
ambitu circumdatus" — kościół nuteryalny ozna
cza miejsce poświęcone murami otoczone. — Pra 
wo kanoniczne rozumie przez kościół materyalny 
miejsce ku publicznemu nabożeństwu a mianowicie 
odprawianiu mszy św., szczególnym obrządkiem 
konsekrowane lub poświęcone. Często a w niektó
rych krajach powszechnie kościół nazywają domem 
bożym; dom zaś oznacza miejsce otoczone ściana
mi Kruchta podług tego należy do domu bożego, 
należy do owego miejsca poświęconego, przezna 
czonego do publicznego nabożeństwa, do zebrań 
wiernych na obrządek religijny. Że z kruchty 
wprowadza się do wnętrza kościoła dzieci do chrztu 
i matki przychodzące po błogosławieństwo team 
słowy „wnijdź do kościoła," to nie dowodzi jeszcze, 
że kruchta nie jest kościołem, bo pod pewnym 
względem możnaby to nazwać nadużyciem, gdy 
wchodzą nawet już do wnętrza kościoła i stoją 
tylko przy drzw ach kościelnych, czekając na księ 
dza; aleć niepodobna także dzieci i matki zosta
wić nieraz na słocie, zimnie. Kruchtę można uwa
żać jako przedpokój do kościoła, a przedpokój na
leży do domu. Ani prawo kanoniczne, ani morali
ści nie oddzielają krucbty od kościoła, mówiąc o 
konsekracji i poluicyi miejsca świętego; wyłącza
ją zakrystyą tylko. Podług dzisiejszych wyobrażeń 
i struktury kościołów, zakrystya zdaje się więcćj 
należeć do kościoła jak kruchta. Zakrystya jestto 
tylko miejsce do przechowywania sprzętów kościel
nych; dla tego we wielu miejscach naszą zakrystyą na
zywają skarbcem Kardynał Bona wyraźnie wyraz sa
cristía wywodzi od secretarium, inni liturgiści od sa- 
cris stare. Do 16 a nawet 17 w. zakrystyo wcale nie 
były połączone » kościołem; do ołtarzów, przy których 
miały być msze, przynoszono przybory, zakrystya 
była nieraz nawet pospolicie mieszkaniem stróża 
kościelnego, zakrystyanina dzisiejszego. Nasze za- 
krystye w dzisiejszych kościołach nie można tak 
uważać jako miejsca zwyczajne, boć w. naszych za- 
krystyach sprawują się i sakramenta św. i ludzie 
schodzą się tam na nabożeństwa. Największa za- 
krjBfcya jest przy kościele św. Piotra w Rzymie, 
którą wybudował Papież Pius VI nazwaną diaco- 
nicum, pastephorium, salutatorium; w zakrystyi tćj 
są nawet pomieszkania dla kanoników i beneficy- 
jatów przy tćj bazylice. Kruchta więc bez wątpię 
nia jest częścią kościoła i wierni mogą zadość 
uczynić przepisom bulli jubileuszowéj, która prze
pisuje być w kościele t. j. w owém miejscu po- 
święconćm, murami otoezoném, przeznaczoném do 
schadzek wiernych na publiczne nabożeństwa. W 
takim razie możnaby kruchtę zostawić cały dzień 
otwartą, a wnętrze kościoła niechby przynajmnićj 
rano i "przed wieczorem stało otworem.

W dekanacie naszym śremskim, Bogu niech

będzie chwała, prawie wszysey duchowni są du
cha kościelnego, świadczącego o wierności i przy
wiązaniu do Kościoła świętego; ani pogróżki, ani 
wywody solistyczne a właściwie nie katolickie nie 
odstraszyły ich od tćj wierności. Mówię prawie 
wszyscy, bo i w naszćj owczarni znajdują się dwie 
owieczki, z których jedna bodaj na fałszywćj jest 
drodze a druga niestety, całkićm zbłąkana........

Czcigodni seniorowie naszego dekanatu kks. 
prób. Szczodrowski z Dolska i Golski z Kunowa 
jak przodują we wieku, tak tćż we wierności do 
Kościoła i w wysokości kar i egzekucji. Pan 
Massenbach już teraz setkami (300 marek) karze; 
progressya wielka. Obecnie w dekanacie jedna 
parafia bez proboszcza, Starogostyóska. Przebywa 
tam jeszcze ksiądz Kinowski, na którego wypra
wiają co tydzień łowy, zwołując żandarmów z bli
skich wszystkich miejsc.

IZ pod Lwówka, 9 czerwca.
(Wywiezienie ks. Raatza).

Łaskawym czytelnikom Kuryera wiadomo 
jest, że księdza Raatza z Lewic zapozwano na 
termin, aby się tłómaczył z zarzutów mu czynio
nych co do odwiedzania chorych w obećj parafii, 
modlitwy za Arcypasterza-Kardynała itd. Z prze
biegu całćj sprawy i z powodu, że ks. Raatz są
siadował z parafią kamieniecką, przewidzieć było 
można łatwo, że interesowanym osobom bardzo 
o to chodzi, aby ks. Raatza jako niedogodnego 
sobie jak najprędzój się pozbyć. Tak się tćż 
stało. W przeszły piątek dnia 4 bm. dostał ks. 
Raatz zapozew na termin 2 lipca w sprawie wyżćj 
przytoczonćj, a tego samego dnia jeszcze nad wie
czorem przybył zastępca komisarza z Pszczewa, 
aby wręczyć księdzu R. rozkaz przez naczelnego 
prezesa wydany, aby w trzech dniach Księstwo 
opuścił. Ksiądz Raatz oświadczył temu panu wy
żćj wzmiankowanemu, że tylko gwałtowi ustępuje 
i że sam dobrowolnie nie ustąpi.

Wiadomość o wywiezieniu ks Raatza roze
szła się jeszcze w tym samym dniu po całćj oko
licy. Trzeba teraz było widzieć tych biednych 
parafian le wiek ich, ich przerażenie, boleść, smutek, 
ich łzy i wyrzekania, bo opisać tego niepodobna. 
Każdy się pytał, za co nam biorą naszego kocha
nego księdza? Cóż mógł zawinić? Nie potrzeba 
było jednak tłómaczyć tego ’wcale ludowi, bo ten 
lud patrząc na życie i czyny drogiego im księdza, 
charakteru szlachetnego i wylanego dla parafian, 
i wiedząc, że tylko dla dobra Kościoła i parafian 
żył, powiedział sobie: to biorą nam księdza dla 
tego, że jest wiernym sprawie świętćj, którćj po
przysiągł swoję wierność, a dawszy sobie taką od
powiedź ten biedny a poczciwy ludek, który w po
cie czoła na swój kawałek chleba pracować musi, 
rzuca wszystko, starzy i młodzi i nawet dzieci 
z całćj okolicy, jak daleko rozeszła się wieść 
o wywiezieniu ks. Raatza, już w sobotę zapełnił 
tak kościół, że nie było można się przecisnąć, aby 
najprzód u stóp ołtarza Najwyższego pomodlić się 
za swego księdza, a potćm, aby go jeszcze zoba
czyć i odebrać z ust jego choć słówko pociechy 
w tój ciężkićj dla niego doli. Widzimy ztąd, że 
lud nasz bardzo dobrze wie, co traci przez ode
branie mu księdza a do tego jeszcze dobiego księ
dza. Przez wszystkie trzy dni kościół był zupeł
nie przepełniony aż do późnój nocy. Każdy pra
gnął wyspowiadać się jeszcze i cała parafia tćż 
była w tych dniach u spowiedzi i komunii św. 
Tu trzeba było sprowadzić wszystkich liberałów 
i nieprzyjaciół Kościoła, aby widzieli, kto to dziś 
jest nieprzyjacialem państwa? Kogo to dziś żan
darmi jako zbrodniarza wywożą za granicę II Niech 
się spytają o to ludu naszego. Gdyby byli świad
kami najbardzićj rozczulającćj sceny, która się 
przedstawiła oczom wszystkich w niedzielę podczas 
nabożeństwa, musieliby nie być ludźmi i nie mieć 
serca, aby choć jednćj tylko łzy nie uronili razem 
z ludem, który przez całe nabożeństwo (proszę to 
brać zupełnie dosłownie) zamiast modlić się, tylko 
płakał i szlochał. Lecz o to świat liberalny się 
nie pyta, wolności liberalnćj wszystko musi ustą
pić. Najdroższe dobra moralne trzebać dziś zło
żyć na ofiarę wolności jednćj partyi aocniejszćj.

Każdego tćż musiało budować, kiedy widział, 
że nie tylko zamożniejsi, ale nawet biedni wyro
bnicy, którzy z pracy rąk swoich żyć muszą, na 
ich stan zbyt wielkie ofiary na podróż swemu 
księdzu (jak się wyrażali) składali, a co dziwniej
sza jeszcze, że i nawet protestanci szczęśliwymi się 
czuli, że mogli coś ofiarować księdzu R.

Wreszcie nadszedł dzień pamiętny dla parafii 
lewickićj. W poniedziałek rano odprawił ksiądz R. 
mszą św., podczas nićj spożył Najświętszy Sa
krament a po mszy św. zagasił lampkę, co lud 
widząc, w płacz gwałtowny rozdzierający serce wy
buchnął.

Nad wieczorem stawił się w oznaczonym cza
sie zastępca komisarza z Pszczewa, na którego 
pochwałę powiedzieć muszę, że bardzo wiele taktu 
pokazał i oświadczył ks. Raatzowi, aby się zabie
rał, bo ma polecanie wywieść go do Jordanu, wsi 
graniczącej z Paradyżem. Cała okolica, bo w tym 
dniu wszędzie robotę zawieszono, była obecną 
i wszyscy garnęli się do księdza Raatza, aby mu 
jeszcze rękę ucałować po raz ostatni. Z tego po
wodu tśż taki się ścisk zrobił, że sam ksiądz R. 
prosić musiał, aby go puścili, aby czasem jakich 
złych następstw dla parafian nie było. Lecz to 
wiele nie pomogło, bo wszyscy wołali: „Nasze
go kochanego księdza nie puścimy! 
nie puścimy! Z ust zaś małych dzieci sły
szałem słowa godne przytoczenia: „Któż nas 
ter az przygo tuje d o s p o wi e d zi i k o - 
munii św.?" Biedne wy dzieci 11 Przed tćm 
jeszcze, nim powóz pocztowy, w którym siedział 
k3. Raatz z miejsca ruszył, pan Bernard Haza- 
Radlic, syn znanego z przywiązania do Kościoła 
ś. p. Bzambelana a patron Kościoła w Lewicach, 
prosił w imieniu całćj parafii o błogosławieństwo, 
które tćż otrzymał. Potćm ruszył powóz a lud 
wszystek za nim; — przy figurze za wsią pohło-
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gosławił ich ksiądz R. jeszcze raz i pożegnał. Tu 
przy figurze stracił z oczu lud swego księdza 
i Bóg sam wie, na jak długo?

W powozach za ks. Raatzem aż do granicy 
dóbr swoich podążyła cała rodzina państwa Hazów- 
Radlic, którą z ks. Raatzem ścisłe węzły przy
jaźni łączyły, a która bardzo żywy współ
udział brała w losie księdzu R przypadłym. Na 
granicy nastąpiło ostatnie pożegnanie, którego wra
żenia nic nie zdoła zatrzeć w ich sercach. Lewi
ce teraz smutne i nie dziw, bo braknie tam teraz 
tego, przez którego ręce Najwyższy Pan dary swo 
je i błogosławieństwa na wiernych zlewał. Oto 
nowa ofiara praw majowych. Dekanat lwówecki 
znów o jednego gorliwego robotnika w winnicy 
pańskićj uboższy a p. Kick pozbył się wreszcie 
nieprzyjemnego sobie sąsiada. Na pytanie jednak 
czy jego parafia, która tylko kilka dusz liczy, bo 
po rzuceniu exkommuniki, bardzo się zmniejszyła, 
teraz się powiększy, na pewno przecząco odpowie
dzieć można.

Tobie zacny i czcigodny kapłanie ślemy na 
Twe tułactwo pożegnanie, ale tylko na krótki czas, 
bo o Twój rychły powrót codziennie modły zasy
łać będziemy, a Pan Bóg dobrotliwy może raczy 
wysłuchać prośby swego ludu!

wzywał. — Z podobnój przyczyny aresztowano podejrzą 
ną jakąś osobistość, która wałęsała się wieczorem po o« 
parkanionym placu przed policyą i na wezwanie urzędni
ka policyjnego oddalić się nie chciala.

* Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia 11 czerwca, 
św. Barnabasza apostoła. Wschód słońca'o 
godzinie 3 minut 39; zachód o godzinie 8 minut 19. 
Długość dnia 16 godz. 40 min.

Wypadki historyczne. Dnia 11 czerwca 
1401 połączenie Litwy z Koroną. — 1401 zjazd węgierski 
w Topołanach obiera królem Jagiełłę. — 1418 kłótnie 
z Litwą o Wołyń i Podole. — 1451 przywilej arcybi
skupom gnieźnieńskim na koronacyą królów — 1576 
wjazd uroczysty Stefana Batorego do Warszawy. — 1660 
nabożeństwo solenne w Warszawie za pokój liwski.

Jarmarki. Dnia 13 czerwca: Poznań (na wełnę 
3 dni, na konie i bydło 2 dni, Lidzbark, Friedland w Pr.

“»■««a

polityczna.

Kumr Hifliscowy i jroiiicioMliiy.
* Doniesienia urzędowe. Pana Déspréanx de 

St. Saveur udzielono imieniem państwa niemieckiego 
exequatur na konsula francuzkiego w Bremie,

* Berlin, 9 czerwca. [Sejm pruski. 
Wyroki w procesach prasowych. — „Sta
rokatolicka“ propaganda.] Zamknięcia obe- 
cnćj kadencyi sejmu pruskiego spodziewać się mo
żna z niejaką pewnością, w przyszłym tygodniu, 
wszelako dopiero w drugićj jego połowie. — Izba 
poselska zajmowała się w dalszym przebiegu wczo
rajszego posiedzenia specyalnemi rozprawami nad 
prawem o dotacyach prowincyonalnych i powiato
wych korporacyi, oraz rozprawami nad projektem 
do ustawy, powróconym w zmienionćj formie z Izby 
panów, tyczącym się sądów administracyjnych. — 
Pierwszą z tych ustaw przyjęła Izba poselska we
dług zmian, poczynionych w pierwszćj Izbie, przy 
drugićj przywróciła Izba pierwotne brzmienie pa
ragrafów 13 i 21. — Na dzisiejszem posiedzeniu 
obradowała Izba nad ustawą, tyczącą się zabudo
wywania i zakładania ulic; przy rozprawach brali 
udział posłowie: Tiedemann, Virchow, Miquel 
i minister handlu. Następnie zabrała się Izba 
do projektu ustawy, tyczącćj się ustanowienia ma
jących się nałożyć podatków przed ułożeniem bud
żetu na rok 1876.

Poseł Windthorst (z Meppen) złożył do 
biura Izby poselskiej następującą interpelacyą:

Powołując się na powszechnie znane rozprawy 
w parlamencie ‘i w Izbie poselskićj nad przeprowadzeniem 
kary więziennój, pozwalam sobie wystósować uniżone za
pytanie do król, rządu, czy i jakie rozporządzenia zosta
ły wydane pod względem wykonywania kary więziennój 
po ogłoszeniu kodeksu karnego, mianowicie co się ty
czy zatrudnienia i utrzymywania się własnym kosztem 
więźniów.

Dziwna i rażąca jest różnica pomiędzy wy
rokami sądów karnych monarchii pruskićj w spra
wie ogłoszenia Encykliki papieskićj z dnia 5 lutego 
r. b. Z góry należy zapisać ten fakt, że tylko 
t. z. „ultramontańskie“ dzienniki zostały za to po
ciągnięte do odpowiedzialności. Dzienników innych 
odcieniów nie turbowano wcale. Z siedmnastu 
sądów, przed któremi toczyły się z tego powodu 
procesa prasowe na podstawie §§ 110 i 131 ko
deksu karnego, orzekło pięć wyrok uniewinniający: 
były to sądy poprawcze w Bonn, Koblencyi i A-

¡kwizgranie, oraz sądy powiatowe w Essen i Ful- 
dzie; na grzywny skazało winowajców sześć są- 
' dów; na więzienie także sześć i to: sąd powiatowy 
w Monasterze na rok więzienia, sąd poprawczy 
w Akwizgranie w jednym przypadku na 14 dni, 
w innym na 4 miesiące, sąd karny w Wrocławiu 
na miesiąc, sąd poprawczy w Düsseldorf w dwóch 
razach na 14 dni, w innym na miesiąc, sąd powia
towy w Brunsberdze na 4 miesiące, sąd poprawczy 
w Kleve na miesiąc.

Köln. Z t g donosi, że na odbytym nieda
wno synodzie „starokatolików“ w Bonn postano
wiono wydać „odezwę do katolickich księży Nie
miec, którzy jeszcze stoją pod rozkazami watykań
skich Biskupów, lecz w duszy są starokatolikami.“ 
W odezwie tćj powołuje synod księży takich, po
wtarzając wszelkie sofizmata o nieprawnych uchwa
łach soboru watykańskiego, by przeszli do nowo- 
protestantyzmu.

* jFaryż, 6 czerwca. [W y ś o i g i. — 
Hrabia de Rćmusatf. — Projekt do 
prawa edukacyjnego. — Kościół 
Saere Coeur. — Z Brazylii. — Kanał 
Suezki. — Lieytac ya.] Dziś odbywały się 
na Longchamps za laskiem Bulońskim wielkie 
wyścigi konne o nagrodę 100,000 franków, na 
które, jak wiadomo, składa się rada gminna 
exstoliey do współki z wielkiemi towarzystwami 
kolei żelaznych. One wyścigi, które już od da
wien dawna w najwyższym stopniu zajmowały 
cały Paryż i to głównie dla tego, że chodzi mia
nowicie o to, aby Francuzi pobili Anglików, tj. 
konie francuskiego chowu żeby prześcignęły ko
nie angielskie, zwabiły w tym roku daleko wię-. 
kszą liczbę aniżeli kiedykolwiek na Longchamps. 
O ile się wydawało przybyli także i obcy goście 
oraz goście z prowincyi w daleko liczniejszym za
stępie niż dawniej szemi laty, to też przewyższyła dzi
siejsza zabawa, jak powiada korespondent tutejszy 
do Köln. Z tg, pod względem świetności i rozwi
niętego przepychu wszystkie tego rodzaju zabawy 
za czasów cesarstwa odbywane. Począwszy od 
godziny 12 w południe Paryż był całkiem 
pusty, na ulicach nie ujrzałeś ani jednego po
wozu, ani jednego przechodnia. Fiakrów od 
tćj pory już nie można było dostać wcale. Kto 
chciał mieć na dziś ekwipaż, ażeby się po 
kazać godnie na wyścigach, musiał już wczoraj 
i onegdaj zamówić go sobie i już wówczas płacono 
za jeden powóz po 60 do 150 franków, jeśli dziś 
ktoś jeszcze o fiakra chciał się postarać, musiął 
wyłożyć zań, jeśli go jeszcze dostał, 200 do 300 
franków. Widok, jaki dziś przedstawiał Long
champs, był nad wszelki wyraz wspaniały. Try
buna była przepełnioną, a dość obszerny tuż przed 
nią postawiony, trawą zarosły plac zapchany był 
literalnie najprzepyszniejszemi ekwipażami, zajęte- 
mi przez najpiękniejsze i najgnstownićj ubrane wy- 
obrazicielki płci pięknćj Paryża. Loża marszałka 
Mac Mahonä była przepełnioną. Byli tam wszyscy 
ministrowie, — z wyjątkiem panów Leona Say, 
Buffeta i księcia Decazes, — żony ministrów,

* Zanim cała Ojczyzna zdoła takiego męża jak K a- 
ról Libelt godnym uczcić pomnikiem, zdaje się nam, 
że należy na razie dać oprócz słów, jeszcze dotykalniei- 
szy objaw naszego żalu. Otwieramy przeto składkę 
na grobowiec. Dzi en ni k, który posiada ten za
szczyt, źe zmarły bliżśj podzielał jego kierunek, pewnie 
daleko więcśj od nas w tśj mierze uczyni. My chcieli- 
byśmy najprzód przez wezwanie naszych przyjaciół do 
takiói składki dać wyraz hddu dla zasług nieboszczyka, 
a następnie okazać, jak wysoko i w naszych przeciwni« 
kach po itycznych umiemy cenić zacność charakteru i 
szczerość przekonań. Złożyli na ten cel pp. S. K. marek 
30, T. Z. m. 1 ten. 50, L. K. m. 1 fen. 50, T. K. m. 1 
fen. 50, N. G. m. 1 fen. 50. Ogółem wpłynęło 36 m.

* Cecylia hrabina Małachowska f- Dnia 7 bm. wie« 
czór o godzinie 4 Cecylia hr. Małachowska rozstała się 
w Krakowie z tym światem. Była najstarszą z licznćj 
rodziny Rozalii ze Świdzińskieh i wojewody Jana Nepo
mucena Małachowskiego z Nowego Miasta. Zacnemu te 
mu domowi i świetnie w Królestwie Polskićm znanemu, 
niejedną kartę śp. Kajetan Koźmian w pamiętnikach 
swych poświęca. W tym domu w pierwszych Królestwa 
Kongresowego czasach bawiła Żaneta Grudzińska zanim 
księżną Łowicką została, a przyjaźń i wdzięczność dla 
rodziny Małachowskich wiernie dochowała. Po r. 1831 
córki województwa Małachowskich przeniosły się do Kra« 
kowa i tu stale i zamieszkały, a Kraków zwykł dom 
ich nazywać domem „Wojewodzanek." W domu więc 
Wojewodzanek. prowadzonym po zgonie jednój z 
trzech sióstr, Pauliny przez pozostałe Cecylią i Hele« 
nę, przechowywały się bardzo starannie cnoty i 
tradycye domu Nowego Miasta. Przed dziesięciu laty, 
po śmierci brata Władysława Małachowskiego, ostatniego 
dziedzica Nowego Miasta, brat jego Stanisław opu« 
śeił Paryż, gdzie po wypadkach z roku 1831 przebywał, 
osiedliłj się w Krakowie i wraz z siostramiS podaj« 
mował zbierające się co wieczór u nich grono. Nietylko 
krewni i przyjaciele, ale każdy doznawał staropolskiego, że 
tak powiemy, w tym salonie przyjęcia, połączonego 
z przychylnością, z prostotą a zarazem ową swobodą, ja
kiej wymaga duch czasu naszego. Był to co więcój tą« 
cznik między Warszawą a Krakowem, eenny i drogi dla 
Krakowa, który lubi pielęgnować tradycye i zawsze ma 
uczucie starszej opuszczonej siostry dla młodszćj stolicy, 
miły dla Warszawy, którćj mieszkańcy przybywający do 
Krakowa, czuli się n .kochanych Wojewodzanek" 
jakby u siebie. Ale nie tylko sfery wyższe polskiego 
towarzystwa poniosły wielką stratę w zgonie Cecylii 
Małachowskićj, uczują ją wszystkie klasy, bo zmarła 
niosła zawsze dla potrzebnych i biednych pomoc, dla 
cierpiących pociechę. Ochronki nasze miały w nićj stałą 
prezesową i staranną opiekunkę. Czytelnicy Czasu prze
konać się mogli, że nie było kwestył odnoszącej się do 
obwały Beżój lub ulgi dla ludzkości, w którójby imię 
Cecylii Małachowskiej nie stało prawie zawsze z hojnym 
udziałem na czele. Łączyła tóź zmarła w przymiotach 
swój duszy i serca wielką gorliwość dla Kościoła z wiel
ką miłością bliźniego. Prawdziwie katolicka i polska 
była to pani, cały długi jćj żywot jako i śmierć były 
jednym tylko tego dowodem: zgasła na łonie siostry 
w obecności błogosławiącego jćj księdza. W tóm tóż 
pięknym charakterze żal po jej zgonie wraz z pamięcią 
w Krakowie pozostanie. (Czas.)

* Na zwyczajne Walne Zebranie Sekcyi Lekarskiej 
Towarzystwa Przyiacioł Nauk w Poznaniu, które się od« 
będzie na dnia 24 czerwca r. b., zapraszają Szanownego 
Kolegę niżój podpisani.

Poznań, dnia 5 ezerwcą.
Dr. Matecki, Dr. St. J er z y k o w sk i,

przewodniczący. sekretarz.
Porządek dzienny:

I. O godzinie 12 z południa wizyta w zakładzie 
Sióstr miłosierdzia, gdzie pp. dr. Matecki i dr. Kaczo
rowski okażą najciekawsze wypadki chorób.

II. O godzinie 4^ po południu otwarcie posie
dzenia w lokalu Towarzystwa przy ulicy Młyńskiej Nr. 35.

Porządek następujący:
1. Obór prezydującego.
2. Odczytanie protokółu z zeszłego zebrania oraz z pół

rocznych czynności członków miejscowych.
3. Wykłady resp. referaty członków zamiejscowych.
4. Dr. Kaczorowskiego rozprawy: >/

a) O Rabce, Zakopanem i Szczawnicy — wspomnienie 
z podróży zeszłorocznćj.

b) O doświadczeniach terapeutycznych z kwasem sa
licylowym. i

5. Dr. Zielewicza rozprawa p. t. Kilka wypadsów z pra
ktyki chirnrgicznćj.

6. - Dr. Swiderskiego rozprawa p. t. Perimetritis i Para
metr! tis.

7. Wnioski członków.
* Przypominamy publiczności, że jutro, w piątek, 

odbędzie się koncert na skrzypcach p. Frieman w Ba
zarze, dziś zaś o godzinie 8 wieczorem prelekcya p. No
winy.

* Ponieważ towarzystwo Stella usuwa się w tym 
roku od puszczania wianków, a dochodzą nas wieści, że 
jakaś osobistość zbierać ma w imienin tow. Stella na ten 
cel składki, przeto zapobiegając nadużyciu ofiarności pu- 
biicznćj, oświadczamy, że nikomu w tym względzie ża
dnego nie daliśmy upoważnienia. Zarząd.

* Kąpiąc aię w Warcie utonął dnia 5 bm. po połu
dniu 141etni chłopiec nżywany do posług w jednój z tu
tejszych drukarń.

* Uwięziono owczarka z prowincyi, który, układł

Spod płotem na nocleg i mszyć się ztamtąd nie chciał 
no, żo stróż nocny pokilkakrotnie go do oddalenia «/«.

, księżna de Casteriez (siostra marszałkowćj Mac 
’ Mahoń), ambasador turecki i kilku jeszcze 
innych dyplomatów. Był także i książę de Broglie 
z synem i książę de Gramont. Nie było zaś 
wcale książąt or'eańskich, co tćm więcćj raziło, że 
oni zvykle przy takich okolicznościach lubią ota
czać marszałka prezydenta. Marszałek sam przy
tył o godzinie trzy kwadranse na trzecią podczas 

i drugiego wyścigu. Marszałek ubrany był no cy 
i wilnemu, jak tćż w ogóle nie widziałeś na trybunie 
żadnego jenerała w mundurze. Wraz z marszał
kiem przybyły marszałkowa i ich córka. Marszał
kowćj ubiór był koloru żółtego. Była ona nad
zwyczaj dla wszystkich uprzejmą. Z ministrów co 
do uprzejmości dorównywał marszałkowćj pan de 
Meaux, minister handlu. Smalił on cholewki nie
tylko do dam, ale i dla mężczyzn był bardzo grze
cznym, nawet z księciem de Gramont był u- 
przedzająco grzecznym. W innych lożach uwa
żać było można także osobistości obojga płci 
z najwyborniejszego towarzystwa. Z deputowa
nych wymienia korespondent Koelnische 
Z e i t u n g p. Gambettę, margrabiego de Ploeuc 
i p. Arago; niepodobna, żeby ich więcćj nie było. 
Byli także księżna Metternich wraz ze swym mał
żonkiem. Księżna ubrana była w blado zieloną 
suknią z czerwonemi potrzebami i wyglądała, jak 
zwykłe, nieco ekscentrycznie. Ludzi w bluzach 
było nie bardzo wielu, daleko rnnićj niż za cza
sów cesarstwa, tak, że zdawaćby się mogło, że 
Paryż zarystokraciał pod rządami rzeczypospolitćj. 
Być jednak może, że wielu z nich nie uczęszcza 
na te uroczystości od czasu jak przestały istnieć 
znane „Agences de poule,“ to jest, od czasu jak 
już grać nie wolno. Naj więcćj uwagi zwracało na 
siebie poselstwo chińskie, które przybyło na plac 
wyścigów w otwartym koczyku, do którego parę 
koni pocztowych zaprzężonych było. Wszyscy 
członkowie tego poselstwa ubrani byli w białego 
koloru szaty. Ogólną wesołość wywołali wśród 
publiczności Chińczycy w chwili, gdy kunie, które 
się współubiegały o wielką nagrodę 100,000 fran
ków pomkn ly z miejsca. Konie, które do ich pojazdu 
zaprzężone były, strachnęły się, parsknęły noz
drzami i ruszyły z mieisca cwałem za tamtemi. 
Chińczycy, których mnóstwo siedziało w ko
czyku, wypadywali jeden po drugim wszczyna
jąc ku wielkićj pociesze Francuzów niesły
chany lament. Znak do wielkiego wyścigu dano 
o godzinie 4 minut 25. W wyścigu tym współ
zawodniczyło 11 koni. Salvator ( oń para 
Lupin) pierwszy przybył do mety; za nim dobiegł 
mety Nougat (koń pana Legrange) trzecim był 
Perplaxe (należący do pana Davis). Trzy więc 
konie francuskie były pierwszemi i otrzymały 
trzy nagrody: 100,000 10,000, i 5000 franków. 
Angielskie konie całkiem były zajeżdżone. Pospól
stwo obecne na wyścigach ogarnął oczywiście ogro
mny zapał, przez 10 minut trwały okrzyki na 
cześć Salvatora i Nougata. Anglicy się krzywili 
nieco, mais ils faisaient bonne mine à mauvais 
jeu. Po tym wyścigu marszałek odjechał do domu.

Wszystkie niemal dzienniki dzisiejsze po
święcają rnnićj lub więcćj obszerne nekrologi 
pamięci zmarłego wczoraj hrabiego de Rćmusat. 
Półurzędowy Moniteur kończy swój, dość długi 
nekrolog następnćm zdaniem: „Pan de Rćmusat 
był pomiędzy starymi liberalistami jednym z pier
wszych co uznał, że rzeczpospolitą można i wy
pada przyjąć. Już za cesarstwa zbliżał on się 
do zwolenników republiki a skoro wrzeszeie ta
kowa przyszła do skutku, przyjął ją bez entu- 
zyazmu ale tćż i bez szemrania i bez oporu. 
Sądził on, że ten rząd wolny, który tyle ukochał 
i w którego obronie zawsze stawał, jest jedynie 
tylko jeszcze możebnym we formie rzeczypo- 
spolitćj i że : gardzić tą, byłoby to to samo, co 
zburzyć tamten; takie jego przekonanie, które się 
stało udziałem wielu konserwatystów, było to nie
mal to samo przekonanie, które Vitet wyznał 
przed samą śmiercią ; Rćmusat prędzćj przyszedł 
do tego przekonania. Liberał z roku 1848 i 1850 
stał się w 1870 roku republikaninem a rozwój 
tego przekonania poszedł bardzo naturalnym bie
giem. Republika zdawała mu się rzeczą konie
czną i zwykł był przy tćj sposobności przytaczać 
słowa Royer-Collarda „ „konieczność jest służebnicą 
opatrzności.""

Kwestya wolności nauczania wyższego, która 
teraz wniesiona została do Izby, zajmuje wszystkie 
umysły i bardzo sprawiedliwie. Na zasadę zga
dzają się rnnićj więcćj wszyscy, tylko chodzi o szcze
gółowe rozporządzenie. Ważną jest n. p. rzeczą. 
czv zakłady wolne otrzymają prawo udzielania sto- 
pnbTub nie. Katolicy, którym ta ustawa pole do 
działania otworzy, domagają się wszystkich następstw 
prawdziwćj wolności. W innych krajach jeszcze ńje 
świta na takie pojęcia.

W numerze wtorkowym naszego pisma myl
nie wydrukowano, że położenie kamienia węgielne
go pod kościół Serca Jezusowego odbędzie się 18 
b. m. W liście pasterskim Kardynała Arcybiskupa 
paryskiego powiedziane jest/wyraźnie, że obrzęd 
pobłogosławienia pierwszego kamienia wotywnego 
kościoła naznaczony został na dzień 16 czerwca, 
jako dwóchsetletnią rocznicę objawienia, uczynione
go Siostrze Małgorzacie Maryi, i jako dzień przez 
Piusa IX na poświęcenie się wszystkich wiernych 
Sercu Jezusowemu wskazany. W dzień ten Kar 
dyaał Arcybiskup odprawi o godzinie 9 rano mszą 
w kościele św. Piotra na górze Montmartre i po- 
tćm wraz z innymi Biskupami i duchowieństwem 
uda się na miejsce, gdzie już fundamenta przyszłe
go kościoła wykonane.

Wiadomo jest, że w Brazylii Biskupi z Olin
da i Para i administrator dyecezyi Olinda skazani 
zostali każdy na 4 lata ciężkich robót; teraz nie- 
godziwość prześladowców poszła jeszcze dalćj. W dniu 
25 kwietnia 701etniego administratora Para skaza
no na 6 lat robót ciężkich za t”, że nie zniósł in- 
terdyktu, wyrzeczonego przez Biskupa na bractwa, 
przyjmujące za członków wolnomularzy.

Zapowiadają ważną publikacyą przedsiębiorcy 
kanału Suezkiego, pana Ferdynanda de Lesseps. 
Na prośbę kolegów swoich z instytutu ma on ogło
sić korespondencyą swoją i wszystkie dokumenta, 
tyczące się tego wielkiego przedsięwzięcia.

Marszałek Mac Mahoń przesłał merowi w 
Rouen śliczną czarę z porcelany de Sèvres, aby 
służyła za jednę z nagród konkursu muzycznego, 
który się odbędzie w tćm mieście 13 b. m. z po
wodu lOOletnifgo obchodu kompozytora Boieldieu.

Kilku rzeźbiarzy próbowało sprzedać dzieła 
swoje przez publiczną licytacyą. Obecnie poszedł 
tą drogą pan Carrier-Belleuse i nie powiodło mu 
się. Najważniejsze roboty swoje musiał odkupić, 
a to, co sprzedał, przyniosło tylko 57,000 fr.

W Belfort wznoszą kolosalnego lwa na sto
kach cytadeli, aby uczcić pamiątkę obrońców tego 
miasta z lat 1870/71.

Zaręczają, że pan Emil Ollivier ogłosi wkrótce 
książkę o cesarstwie po zamachu stanu z r. 1852 
i o cesarstwie po plebiscycie w r. 1870.

* Bzy ni. [Personalia. — Wiado
mości potoczne.] Królowa szwedzka, wdowa, 
Józefina Maksymiliana, buduje w Rzymie swoją po
bożnością. Codzień słucha mszy w kościele świę
tego Karóla na Corso i zaczęła odbywać jubileusz. 
Ojcu św złożyła znaczną ofiarę na świętopietrze, 
a Papież posłał jćj prześliczny obraz mozaikowy 
przedstawiający błogosławieństwo Orbi et Urbi na 
placu św. Piotra. Zachowanie się królowćj szwedz- 
kićj matki tćm więcćj uderza, że jćj syn, który 
prawda jest protestantem, tak się gorąco w Berli
nie za walką kulturną oświadczył.

Pan Borgbesi, jeden z artystów fabryki pa
pieskićj mozaiki, przedstawił Ojcu św. wykonany 
przez siebie obraz Zbawiciela w oprawie z mar
muru rzeźbionego. Papież przeznacza ten obraz 
do kościoła katolickiego w Moskwie. Papież oglą
dał także portret mozaikowy kardynała Quaglia, 
pr/eznaczony do grobowca tego kardynała w Ćor- 
netto.

Jeden z malarzy galicyjskich przypuszczony 
został do pokazania Ojcu św. obrazu olejnego 
św. Kaliksta, Papieża, przeznaczonego do Lwowa.

W Rzymie narzekają na ogromne upały.
Inżynierowie angielscy, wysłani przez księcia 

Sutherland dla zbadania projektów Garibaldego, 
odjechali do Anglii. Nie taili oni wcale zdania 
swego, że projekta te są niepraktyczne i że chyba 
chodzi o zgromadzenie wielkićj liczby robotników, 
aby mieć pod ręką armią rewolucyjną. Za to po
chwalili projekt p. Vescovali, który chce wewnątrz 
Rzymu urządzić wzdłuż Tybru ulice nadbrzeżne.

Komandor Aurelio Gotti, dyrektor muzeów 
florenckich, ogłosi z powodu 100-letnićj rocznicy 
Michała Anioła życie tego wielkiego mistrza z do
datkiem. 800 nieznanych dokumentów, po naj- 
większćj części jego listów i listów do niego 
pisanych.

Przed kilkunastu dniami książę Caetani Ser- 
moneta, który już dwa razy był żonaty a naprzód 
przed laty 30 kilku z hrabianką Kalikstą Rzewu
ską, wziął we Florencyi ślub z miss Henryettą 
Georginą Ellis, córką barona Howard de Walden.

Przed kilku laty zmarły monsgr. de Merode 
zajmował się wielce projektem zbudowania mostu 
na Tybrze przy ulicy Ripetta. Rzecz tę zanie
dbano od wejścia Piemontczyków, a teraz znowu 
o nićj mówią.

Wełna-
* Poznań, 10 czerwca. Dziś, w przeddzień rozpo

czynającego się jarmarku wełnianego, Poznań przybrał 
już zupełnie odmienną od swojój codziennśj fizyognomią. 
Nie licząc już ruchu nadzwyczajnego, który i na najod
leglejszych ocknął się ulicach, uderza przedewszystkióm 
to, że cale miasto przybrało charakter gospodarski. Ka
żdy sklep towarowy wydobył dziś na pierwsze miejsce 
z ostatnich swoich zakątków, co tylko służyć może do 
użytku gospodarza, choćby nawet i najpodrzędniejsze zaj
mowało miejsce. Po wystawowych oknach składów ma- 
teryałów piśmiennych czytać można wielkiemi zgłoskami: 
„rejestra gospodarcze.“ Zakłady • alanteryjn« wystawiły 
rozmaite przybory i narzędzia myśliwskie i gospodar
skie, a nawet w składzie dziecinnych zabawek pani Wun- 
schowój dominują w oknie grabie, rydelki, koniki i wo« 
ziki; słowem, każdy radby skorzystać z danćj chwili. 
Na placach Sapieżyńskim i Działowym ruch w caiótn 
znaczeniu tego wyrazu; pierwszy przedstawia istotny fol
wark , zabudowany białemi i szaremi gumnami; niby to 
obory, stajnie, stodoły i owczarnie wznoszą się tam róż
nych rozmiarów namioty już po części zapełnione wełną, 
którą wciąż wożą a wożą, juz to wprost ze wsi na dra- 
biastych luśniowanych cztero i parokonnych wozach, już 
tóż na niskokółkowych furgonach, ciągnionych przez 
silne perszerony z tutejszego dworca' kolei żelaznój. 
Najwspanialszym na placu Sapieżyńskim namiotem cią
gnącym się od łazienek p. Pinkusa do chwilowego a nie 
dobrowolnego mieszkania dwóch naszych redaktorów, 
do sądu kryminalnego, równolegle z ulicą Frydery- 
kowską, jest namiot banku K w i 1 e c k i, Poto
cki i S p. Z końca od sądu kryminalnego w tój wła
śnie chwili składają fornale wełnę z Gosławic, dóbr 
pana Mieczysława hr. Kwileckiego, w przeciwnym końcu 
już w namiocie złożone widzieliśmy wańtuchy ze zna
kiem Będlewo, pana Bolesława Potockiego i Samostrzel, 
pana Ignacego hr. Baińskiego. Na placu Działowym 
wznoszą się trzy mniejsze i jeden większy namiot. Do 
jednego z pierwszych należącego do znanego domu ko« 
misowego K i e r s k i i S p. i to tuż obok wielkiego na
miotu zajechały w tćj chwili fornalki z Kotowa, pana Jó
zefa hr. M i e 1 ż y ń s k i e g o. Małą część placu Działo
wego pozostawiono na wystawę machin i narzędzi rólni- 
czych i rozmaitych wyrobów przemysłu w gospodarstwie 
zaatósowanie znajdującego. Reprezentowane tu są wy
roby fabryki panów Urbanowskiego, Romockie- 
g o i Sp. oraz pana A. Krzyżanowskiego. Pan 
Cegielski urządził jak wiadomo wystawę machin 
i narzędzi rólniczych własnój konstrnkcyi ną w dziedzińcu 
swojój fabryki.

Ostatnie telegramy.
Wersal, 9 czerwca. [Zgromadzenie naro

dowe.] Dalszy ciąg dyskusyi nad ustawą tyczącą 
się wyższych zakładów naukowych. Minister o- 
światy zapowiada, że wniesie przy trzecićm czyta
niu prawa o zmianę artykułu II. Nie można ob
ciążać departamentów, gmin i dyecezyi prawem do 
zaprowadzania wyższych zakładów naukowych.



Dodatek do Kury era Poznańskiego No. 130.
Czwartek, 10 czerwca 1875.

Londyn, 9 czerwca. Izba niższa odrzuciła 
na dzisiejszym posiedzeniu 255 głosami przeciwko 
164 drugie czytanie projektu do prawa, przez 
rząd zwalczanego, a tyczącego się przeprowadzenia 
systemu nauki obowiązkowej, oraz zaprowadzenie 
rad szkólnych w całóm pańtwie, a mianowicie po 
wsiach.

Madryt, 9 czerwca, 
muje w miejsce Jovellar’a 
wojny.

Prim- Rivera obej- 
tekę ministerstwa

WyfeoBywanie praw 
Roife<*tel»•< o-pol i tyosRiiy <*!»

* Z Grodziska piszą do P os. Z t g pod dniem 
8 b. m. co następuje:

Dziś w południe zabrzmiał nagle z kościoła kato. 
lickiego odgłos dzwonu, podobny do tego, jaki się daje 
na znak pożaru, skutkiem czego katolicy warstw niż
szych, szczególniej zaś niewiasty, powypadali z domów 
dążąc w stronę kościoła. Bądź to, że sądzili, iż no 
przybywa proboszcz, bądź tćż, że znak ten inne miał 
nich znaczenie, dość, że nie chodziło o więcćj nic jak 
o to, że ze strony policyi na wyższy rozkaz szukano ra
chunków z roku 1874 co do administracyi majątku ple
bańskiego oraz z tymże styczność mających ksiąg itp., 
których dotychczasowy administrator wydać się wzdragał. 
Ponieważ na plebanii nic znaleść nie było można , a ad
ministrator kluczy od zakrystyi wydać nie chciał, mu
siano przywołać ślusarza, który ją dopiero otworzył, po- 
czćm musiano wyłamać stojącą w zakrystyi szafę o żela
znych drzwiach . gdzie tćż znaleść miano około 7 czy 8 
t.sięcy talarów w papierach wartościowych i książeczkach 
kasy oszczędności, atoli nio z poszukiwanych właściwie 
dokumentów. Gdy się to działo, napełnił się kościół 
mnóstwem ludu, śród którego Objawiać si« miała rozpacz 
i niejednę łzę uroniono, wogóle wszakże nie było podo
bno żadnći prowokacji. Strata, jaką dotkniętą będzie 
parafia z powodu, że duchowny debrowolnie kluczy wy
dać nie chciał, tak że drzwi musiały być wyłamywane 
resp. przepiłowywane, wyniesie prawdopodobnie 10 do 
20 talarów. Dotąd jeszcze nie wyśledzono, kto pociągnął 
za dzwon.

Piąte roczne zdanie sprawy z tnn- 
dacyi Muzeum Narodowego

do dnia 1 czerwca 1875 roku.
W szóstym roku swojego bytu, Zakład Muzenm 

Narodowego przybrał tak wielkie rozmiary, że należy już 
do najbogatszych w materyąły historyczne i pamiątki 
ojczyste. Do tego nadzwyczajnego wzrostu przyczyniły 
się nieustanne dary z różnych krajów przesyłane przez 
ziomków i cudzoziemców, a mianowicie nabycie bogatych 
zbiorów Leonarda Chodźki, na które czyhała Moskwa, 
jak tego mamy dowody. Rząd francuski zamierzał je 
nabyć; były one owocem 50-letniój pracy niezmordowa
nego szperacza, który kilku miesiącami przed śmiercią 
cenił je 80,000 franków. Składają się one z biblioteki 
historycznój polskićj liczącćj 7000 tomów, z tysiąców 
dokumentów, korespondencji, autografów i manuskryp
tów. Samych aktów dyplomatycznych i dokumentów 
wypisanych z różnych bibliotek jest sto wielkich 
tomów, czyli tysiące sztuk. Akta komitetów i Towa
rzystw emigraeyi od r. 1831 są bardzo kompletne. Prócz 
tego jest 2300 rycin i litografii polskich, galerya sła
wnych mężów Polski i ich biografie; widoki różnych jej 
okolic, album strojów narodowych i t. p. Atlasów i kart 
jeograficznych jest około 1000; dalój zbiór stemplów na 
rodowych, starych monet i medalów i liczne pamiątki 
dziejowe

Muzeum posiada prawie kompletnie wszystkie 
dzieła kronikarzy i dziejopisów polskich; prawa, koDSty- 
tneye i djarjusze sejmowe od 1764 roku; Dziennik Praw 
od 1807, zbiory wszystkich gazet polskich od 1786 r, 
kalendarzy polskich od 1764, tysiące dzienników, w któ
rych się znajdują bardzo ważne materyaly historyczno- 
polskie. śród korespondencyi odznacza się bardzo liczna 
Lelewela; znajduje się nawet przez niego robiony por
tret Gródka, profesora uniwersytetu wileńskiego.

W bibliotece Muzenm są rzadkie dzieła, szczegół 
nie z XVI i XVII wieku. Pomiędzy unikałam 
czwarty egzemplarz, znany dotąd, odpowiedzi Zygmun 
ta III na potwarze Karóla IX, który kazał zniszczyć 
całą edycyą. Z samych dubletów złożyć można cenną 
bibliotekę. Muzenm posiada znakomite dary hr. Monta 
lemberta, wszystkie jego dzieła i pisma, w których hołd 
pamięci złożony mu został.

Zbiory numizmatyczne niezmiernie wzrosły; duble
tów jest do tysiąca. P. Westermann z Bielefeldu 
bardzo sie przyczynił do wzrostu tych zbiorów, jakotćż 
p. Bukowski, antykwaryusz w Sztokholmie, który ciągle 
wzbogaca Muzeum znakomitemi darami.

W ogólności Zakład nasz narodowy tak dalece jest 
ważnym pod względem materyalów historycznych, że ża
den z pisarzów, zajmujących się dzie ami Polski, nie bę
dzie mógł bez niego się obejść. Już w tym względzie 
udaja się do Zarządu Towarzystwa uczeni zagraniczni. 
Stósunki jego z różnemi krajami są coraz liczniejsze, 
jako tćż objawy współczucia opinii pnblicznśj; tak dalece 
ona nam sprzyja, że jeden z*pisarzów szwedzkich, pan 
Bergstrand, poświęcił obszerny opił Muzeum Narodowe
mu i zauważył bardzo trafnie, że Polska p o raz 
pierwszy stanęła na gruncie^ na k tórym

Muzeum, kilku mężów zaufania powołanych zostało do 
jego składu przez Założyciela, w razie jego śmierci. 
Wydana przez nich odezwa z dnia 15 marca świadczy 
o ich gotowości do wypełnienia tego patryotycznego 
obowiązku. Komitet ten będzie nieustający; w razie 
śmierci którego z członków, pozostali wybierać będą no
wego na jego miejsce. .

Współczucie opinii publicznój w różnych krajach 
dla naszego Zakłada objawia się ciągle przez ofiarowane 
dary czytelni Muzeum, która liczy kilkadziesiąt dzien
ników i przeglądów nawet z Ameryki przesyłanych.

W takim stanie rzeczy, po tylu trudach i kosztach, 
uczucie sprawiedliwości i patryotyzmu nakazuje popar
cie zbiorowe. W żadnym kraju podarowana takiej 
wartości instytucja nie obarczałaby tyle lat olbrzymiem 
swćm brzemieniem jednego założyciela, ale wspólnerai si
lami dżwiganąby była. Ze wzrostem coraz większym 
Zakładu wzrastają i koszta; samo jego utrzymanie, wy 
datki stałe, peusye wypłacane urzędnikom Muzeum, cią- 

■la restauracya zamkowa, nabyte zbiory Leonarda Chodz- 
i, pochłonęły tego roku bardzo znaczny kapitał. Po

życzka już wynosi przeszło 100,000 franków i jest ucią
żliwa z powodu opłacanych procentów. Niepodobna aby 
własność narodowa nie otrzymała narodowego poparcia; 
musi się objawić pod formą rocznćj subskrypcji; 
niech każdy złoży ofiarę stósownie do możności, byle 
roczną. Niektórzy cudzoziemcy życzliwi Polsce wyprze
dzili ziomków i wypłacają co rok ofiarowaną sumę; jest 
to jedyny środek skuteczny, któremu winno swo powo
dzenie Muzeum germańskie w Norymberdze, założone 
r.___ prywatną osobę. Poczucie solidarności stanowi 
potęgę duchową narodu, od nas samych zależy jćj prze
chowanie. Niech w każdym powiecie się znajdzie jeden 
lub kilku mężów zaufania do przejmowania składek, 
a utworzy się stałe źródło dochodu.

W rachunku wydatków poniżćj umieszczonym nie 
ma policzonego kapitału za zbiory nabyte po ś. p. Leo
nardzie Chodźce, w nadziei, że się znajdzie patryota pol
ski, który je ofiarować będzie Mnzeurn Narodowemu 
1 zastąpi w tym względzie założyciela już i tak obar-

w/kaz przychodu i rozchodu od 1 maja 1874 roku.
Przychód. fr. et.

P. Kajetan Porosiewicz z Galicyi rocznie......... 110 50
P. PUller ze Lwowa (składka w dwóch razach)... 332 15
Hr. Dzied-szycki na Bukowinie............................. 44 20
B»ronowa Kbnckowstrom ze Sztokholmu rocznie 149 50
Dr. Henryk Jasieński z Galicyi rocznie........... 44 60
Rada powiatowa Starowiejska................................  44 60

- Czortkowska...............................  55 75
« Stanisławowska...,........................  123 75
- Rudzka.........................................  Ul 75
- Plumacka.....................................  111 50
- N. N. za pośrednictwem Gaze

ty Narodow ć j.........................................  1H 75
W. G...............................  86 —
P. Osławski z Paryża, za dwa lata.......................  199 50
p' p   102 50
p p.........................   45 10
P.' K.'................................................. 500 -
p w ...................................................................  170 50
X N   45 10
P.     33 83
Panna S. — - 10
Panna Olga Kuszelewska w Zaleszczykach (składka) 216 40
P. Teodor Jełowicki z Paryża ..............................  100 —
Pani Rutkowska w Prus Zachodnich rocznie... 183 75

ranemn złodziejowi Kasprowi Zając ze Swarzędza. Oska
rżony on był o ciężką kradzież w ponowionym razie i za
przecza! upornie, lubo przez świadków najzupełniój go 
przekonano o złodziejstwie, aż do samego końca tego 
czynu. Oskarżony skazany został na 1 rok 9 miesięcy 
domu karnego i na dwa lata pozbawiony praw honoro
wych. Postawiony został także pod dozór policyjny.

ROZMAITOŚCI.
* Plywacz Boyton. W piątek 2? maja o godzi

nie 3 rano zstąpił kapitan Boyton do morza z Cap Gris 
Nez, a o godzinie 2 i minut 38 rano dnia następnego 
wyszedł na ląd kolo Dowru. Był więc przez 24 godzin 
bez przerwy- w wodzie, zostawiony sam sobie, a w odpo
czynku nie mając nic innego, jak tylko wiosło w ręce. 
Nie jest to szarlatanizm i kapitan dal słowo, żo cieśninę 
przepłynie i dotrzymał go. Kapitan stoczywszy do wody 
zawołał na pożegnanie zgromadzonćj publicz.ności : Vive 
la France ! i zginął w falach, publiczność tymczasem 
próżno oczekiwała na łódkę, która ją miała przewieść 
na paketbot „Książę Ernest“ Dopiero po niejakim cza
sie dosiali się na „Księcia Ernesta." Na okręcie znalazło 
się 50--60 osób, między nimi wiciu francuskich i angiel
skich dziennikarzy. Morze było spokojne, ale ponieważ 
„Książę Ernest“ płynął bardzo powoli i rnusial ciągle 
robić okrążenia, podróż nie była najprzyjemniejszą. 
Wkrótce połowa pasażerów dostała morskiej choroby:

jąca sią, zrodziła się z przyczy» miejscowyeh bez żadnych 
wpływów azyatyckich, co poparł licznemi dowodami i fa
ktami, i za tę pracę otrzymał nagrodę akademicką. Obe
cnie p. Faurel reprezentujący większość opinii konferen
cji carcgrodzkićj i wiedeńskićj utrzymuje, że epidemii 
mejscowej w Europie wcale nie było, lecz podaje jako 
pewnik niezaprzeczony, iż pierwotna zaraza azyatycka od 
r. 1830 utrzymuje się dotąd w stanie jakoby utajonym, 
gotowa wybuchnąć w nowejiSile za lada okazyą i zamie
nić się w powszechną klęBkę, odpiera tćm samćm twier
dzenie p. Tholozan’a. Obrońca tego ostatniego, p. Bonil- 
land, oświadcza, że Akademia umiejętności przez uwień
czenie memoryafu nie miała na myśli przyznawać bez
względną słuszność jego doktrynie, lecz pragnęła wyna
grodzić sumienną i prawie pierwszą w tym rodzaju pracę. 
Spór co do tej kwestyi nie zostali dotąd wyczerpany, je
dnak ostateczne jćj rozwiązanie stanowić będzie o po
trzebie utrzymania lub zmodyfikowania przyjętych dotych
czas środków zapobiegających epidemii.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Nowe czasopisma. Od dnia 15 bm. wychodzić bę

dzie we Lwowie pod dyrekcyą p. Franciszka Krzy- 
sztofowicza, właściciela dóbr pismo tygoduiowc p. n. 
Przegląd ekonomiczny, poświęcone sprawom w 
zakres gospodarstwa spólecznego wchodzącym. — Już 
dnia 10 bm. pojawić się ma Przegląd, dwutygodnik

roszta zabawiała się tchoczo wypróżniając butelki wydawany w języku polskim, niemieckim 
szampana angielskiego“ piwa. Gdy kapitan zakładał się . który omawiać będzie historyą, etnografię

francuskim, 
literaturę

naumyślnie i Polski ościennych krajów wedle zasad naukowych profe- 
niego, że ; sora Ducbiriskiego. Z dniem 1 lipca rb. w końcu zapo-

________i _ i •___________________...— ot—:»»i L-o nnćofionnnuffn

przepłynięci cieśniny, przedstawiano mu
rozmaite niebezpieczeństwa i wmawiano w --- ------------------• .. . .
droga która sie puszcza, jest najgorszą ze wszystkich, ( wiedzianem jest wydawnictwo tygodnika poświęconego 
maleważ w‘tćm miejscu są w morzu gwałtowne prądy, rękodzielnictwu, przemysłowi i sztukom pięknym p. n.

Hr. Alfons Sierakowski z Poznania rocznie..... 91 75
Hr. Albert Potocki z Londynu rocznie............  50 —
P. Bolesław Smiałowski......................................... ; 11 22
N. N. za pośrednictwem Gazety Narodowój 33 53 
Od zwiedzających Muzenm............................ ......... 1879 17

Ogół przychodu...... 4598 40
Rozchód.

Kapitał zaawansowany podług piątego zdania
sprawy................................................... 155,594 40

Procent* od pożyezki hipotekowanćj, nie licząc
nowćj....................................................  4,547 35

Restauracya zamkowa, liweranci, meble, opał... 3,100 35
Poczta, opłata za paki z darami i różne wy

datki ............................................................ 2,016 —
Utrzymanie Instytucyi, opłaty miastu, aseku-

racye...................................................... ■ ••• 4,499 55
Koszta z powodu zakupienia zbiorów Chodźki

nio licząc kapitału................................. 2,263 —
Ogół rozchodu......*i 72,020 65

Przychód wynosił...... 4.598 40
Suma zaawansowana, prócz kapi

tału za zbiory Chodźki............ 167,422 25
Zamek w Rapperswyl, dn. 1 czerwca 1875.

W imieniu Zarządu Muzeum
(podp.) Władysław Plater.

może. Popularność tćj 
ększem Ogniskiem

wyciężoną być nie 
instytucji, która się staje coraz wt 
Narodowćm, stwierdzają tysiące pątników ją zwiedzają
cych. Chociaż dotąd bardzo mała pomoc materyalna 
z kraju, opinia publiczna nieświadoma stanu rzeczy od- 
daje hołd ofiarności Polski i jćj zmysłowi praktycznemu; 
organa szwajcarskie domagają się Muzeum Narodowego 
dla Szwajcaryi, twierdząc, że Polska posiada taki zakład, 
a Szwajcarzy go nie mają. .

Pomysł wystawy nieustającć) rolnicto-przcmysłowo- 
artystycznój w gmachu muzealnym, znalazł w niektórych 
dostojnikach Galicyi gorliwe poparcie; trzeba mieć na
dzieję, że tak jak Muzeum służy dziś za punkt środkowy 
dla rozrzuconych po świecie pamiątek ojczystych, tak 
wystawa nieustająca służyć będzie za ognisko dla roz
rzuconych płodów i wyrobów polskich po różnych wy- 
stawach Obojętnym ten pomysł nie może byc artystom 
naszym w chwili coraz większego popędu nadanego 
sztuce; tymczasem w Muzeum juz jest wystawa artysty
czna nieustająca. Pomiędzy ofiarodawcami szczegól
nie się odznaczyli pp. Franciszek Tępa 
Ell88ł’Aby zabezpieczyć na przyszłość byt

Walery 

Zarządowi

KRONIKA KRYMINALNA.
* Na poniedziałkowem, siódmćm z rzędu posiedze- 

sądów prrysięglych roztrząsano sprawę o pobicie, skntkićm 
którego pobity późnićj umarł. Sprawa ta skończyła się 
uwolnienićm oskarżonego, którym był sołtys Antoni No
wak z Witobla. Przebieg calćj sprawy był krótko a zwę- 
złowato następujący: Dnia 15 października t. z. zastał 
oskarżony parobka swojego na polu w stanie napitym 
i obdarzył go skutkiem tego kilku razami kijem ale tak 
silnie, że parobek, który się nazywał Bródna, jęcząc po: 
walił się"o ziemię. Nie długo Bródna przyszedł na po
zór do siebie, pracował potćm jeszcze aż do 22 paździer
nika, Którego to dnia dla silnych bólów w piersiach na seryo 
dopiero zaniemógł i dnia 26 t. m. zmarl na zapalenie płuc. 
Przy sekoyi lekarskićj znaleziono płuc* całkiem obropia- 
łe. Nowak przyznał, że obił Bróduę. Uwolnione go je
dynie dla tego, ze nie było dostatecznie zakonstatowa- 
nem, ażali zapalenie płuc wywiązało się skutkiem owego 
pobicia.

Następnego dnia, t. j. we wtorek, na ósmśm z rzę 
du posiedzeniu, toczyły się dwie sprawy. Pierwsza ty 
czyi* się gwałtownćj napaści na urzędnika leśnego i po 
tyrania tegoż. O zbrodnią tą oskarżeni byli wyrobniey 
Wolski i Budnik z Murowanój Gośliny. Obaj oską 
rzeni przydybani zostali na gorącym uczynku przez leśni 
czego Wiśniewskiego, gdy kradli drzewo w lesie Bole- 
chowskim. Wiśniewski chciał przytrzymać złodziei, któ
rzy jednak przeważającą silą rzucili się na niego i po> 
walili o ziemię a Budnik ugryzł go w palec. Niechybnie 
byliby dwaj napastnicy srodze sponiewierali Wiśniewskie
go, gdyby tenże nie był wołał o pomoc i gdyby na od
głos jego nie było nadbiegło dwóch ludzi, przed którymi 
obaj złodzieje pierzchli. Sędziowie przysięgli potwie rdzili 
pytanie, czy oskarżeni są winni; zaprzeczyli jednak na 
dalsze pytanie: ażali oskarżeni, popełniając onę napaść, 
wiedzieli, że Antoni Wiśniewski jest przez właśeioiela 
lasu ustanowionym nad nim nadzorczą. Sprawę tę ode» 
słano przeto przed deputacyą wydziału kryminalnego. — 
Drnea SDrawa wytoczoną była przeciw pokilkakrotnie ka-

Kapitan jednak nie dał się zastraszyć. Do godziny 7, 
pisze korespondent francuskiego Temps, nie było ża
dnego ciekawego epizodu. Boyton ciągle się znajdował 
w pobliżu „Księcia Ernesta“, raz był na przodzie, to 
znowu pozostawał z tylu. Około południa poczuł głód 

podano mu kawał mięsa i wina, poczćm napił się jesz
cze wódki i kawy. Taką przekąskę spożył jeszcze dwa 
razy, o godzinie 7 i 10 wieczorem. 0 4 wypił filiżankę 
herbaty i zapalił cygaro. Trochę póznićj skierowano pa
ketbot od Boulogne. O godzinie 7 zaczęto na okręcie 
się niepokoić i brzeg angielski jnż było v idać od dłuż
szego czasu, a Boyton nie mógł się zbliżyć do niego. 
Upłynęły dwie godziny, a brzeg był prawie w tćm sa- 
mćm oddaleniu. Spuszczono tódź i zaczęto z dzielnym 
pływaczem konferencyą: oświadczył, że czuje się zupeł
nie dobrze i jeżeli bedzie potrzeba, pozostanie w wodzie 
jeszcze 10 godzin. Przedstawiano mu, że już dosyć zło
żył dowodów użyteczności swego aparatu, ale kapitan 
chciał zadanie swoje do ostatka wykonać. Zapalono na 
łodzi latarnię i puszczono się w ślad za Boytonem. Jnż 
północ, a o dopłynięciu do brzegu ani myśleć. Morze 
zaczyna się burzyć, a kapitan musi wszystkich sił uży
wać, aby módz robić swojćm wiosłem. Około godziny 1 
usłyszano na okręcie radosny okrzyk „Hurrah!“ - był 
to fałszywy alarm,' Boyton wypuścił tylko rakietę, z czego 
się można było dowiedzieć, że jest jeszcze od brzegu 
oddalony o 2000 metrów. Wszyscy odetchnęli, nie mo
żna było wątpić, że kapitan już wygrał. Wypuszczona 
druga rokieta oznajmiła, że stanął na stałym lądzie. 
Wykonał swój program: stanąwszy na skale, zatknął 
amerykańską flagę i wykrzyknął: Niech źyje królowa! 
a kiedy wstąpił między zgromadzoną publiczność, został 
powitany trzykrotnym okrzykiem. Lekarz bada jego 
temperaturę: wynosi ona 37° Celzjusza, puls jego bije 80 
uderzeń na minutę. Rozebrano dzielnago plywaeza i po
łożono go na łóżko wysłane jedwabiem, a na głowę 
dano mu zimne okłady, aby przeszkodzić kongestyi 
Przeleżawszy się godzinę, wszedł do jadalnej sali i dzię 
kował serdecznie publiczności, która mu na okręcie tir 
warzyszyła. Wyglądał świetnie. Droga, którą przebył, 
wynosi 40 mil.

* 0 okropnym wypadku opowiadają dzienniki wę
gierskie : Dnia 27 maja w południe sygnalizowano z ko
ścioła w Peszcie ogień, który wybuchnął w piwnicy 
domu p. 1. 58. Mieszkający w tym domu gorzelnik Sig- 
mondowitz, opowiada Pester Lloyd, pracował w pi
wnicy ze swym pomocnikiem, gdy jedna z beczek ja
snym zaczęła płonąć ogniem. Sigmondowitz chciał z po
czątku zgasić ogień, alo ten wkrótce tak wielkie przy
brał rozmiary, że wszelkie jego starania były daremne. 
Pomocnik uciekł tymczasem z piwnicy, a wkrótce po 
ego wyjściu okropny jęk nieszczęśliwego, którego paliły 

płomienie i dym dusił, wstrząsnął do głębi serce tłumów 
stojących na ulicy. Z początku chciano wedrzeć się do 
piwnicy, ale dym gęsty nie pozwolił wytrzymać dłnżćj 
niż minutę. Aby ratować nieszczęśliwego, spuszczono od 
strony ulicy sznury, lecz i te pękły właśnie w chwili, gdy 
Sigmondowitz był już na 1 i pół sążnia w górze, zkąd 
runął na ziemię. Ci, którzy go pierwsi podnieśli, twier 
dzą, że w chwili upadku rozbił sobie głowę, a gorąco 
' dym zabiły- go w tćj samćj chwili. Potwierdza to stan, 
w jakim go znaleziono. Biedny gorzelnik leżał rozcią 
goięty na ziemi, a aałe ciało było okropnie poranione, 
skóra szmatami wisząca dawała widzieć żywe ciało, a ręce 
były kurczowo ściśnione w pięści.

* Czytamy w „Ojczyźnie“ następującą anegdotkę: Je. 
den ze znakomitych malarzy niemieckich wyprosił sobie 
audyencyą u Cara, podczas teraźniejszego pobytu tegoż 
w Berlinie. Wymalował on dawnićj portret Cara na ko
niu, za eo otrzymał prócz honoraryum, wspaniały- zega
rek, brylantami wysadzany w upominku. Teraz chciał za 
ten dar podziękować. Otóż na audyencyi chcąc dokła- 
dnićj swą wdzięczność wyrazić, wyjmuje zegarek i mówi 
„Tak wspaniały dar N. Panie!“ Car patrzy zdziwiony, 
gdyż widzi zwykły zegarek złotv, a po chwili wyjmuje 
swój własny i wręczając go malarzowi, tamten odbiera 
mówiąc: „Zegarek“, który panu posiałem, tak samo wy
glądał, jak ten, który mu daję w tćj chwili.“ — Pokaza 
ło się, że urzędnicy rosyjsoy, mając ogromne zamiłowanie 
w brylantach, zatrzymali pakiet w drodze z Petersburga 
do Berlina i podzielili się carskim prezćntem z malarzem 
niemieckim. Sobie zatrzymali brylanty, malarzowi pcs'ali 
zegarek.“ Si nen é vero...

* Kwesty a źródeł cholery. Uwieńczona nrzez Aka 
demią Umiejętności w Paryżu praca p. Tholozan'a o po 
chodzeniu cholery, była powodem żywych sporów 
ostatnićm posiedzeniu paryzkićj akademii medytznćj z dnia 
11 bm. Wiadomo, że na konferencyach sanitarnych 
w Carogrotzio i Wiedniu większość zdań była za tć-n/źe 
cholera przychodzi do nas z Indyi, będących jakby źró- 
dłm zarazy, a tylko stawiono zarzuty środkom, mającym 
nie dopuszczać jćj do Europy, jako ta: kwarantannie na 
morzu i kordonom sanitarnym na lądzie, tudzież zauwa
żano, że sam klimat krajów północnych stawia zaporę 
szerzeniu się jćj. Wkrótce potem dr. Tholozan, lekarz 
szacha perskiego, w memoryale złożonym akademii medy- 
cznćj w Paryżu za pośrednictwem dra Bouilland’a wyka
zał, że chociaż pierwotnie w roku 1830 cholera dostała 
się do Europy z Indyi, tak sammo jak i ostatnia z r. 
1873, jednak epidemia grasująca w łatach 1812 i 1854 
w rozmaitych punktach Europy i po kilkakroc ponawia-

Rękodzielnik.
* Oeuvres choisies de Jules Słowacki 1. Livraison,

Pod tym tytułem wydał p. Jules Mien w Krakowie prze
kład Araba Słowackiego. Przekład jeBt bardzo piękny 

wierny o tyle, o ile Słowackiego wiersze na obcy ję
zyk przełożyć można. Z tytułu dowiadujemy się, że jest 
to pierwszy zeszyt wyborowych dzieł Słowackiego; ży
czymy mu szczęścia w dalszej pracy. Obznajamianie 
cudzoziemców z klejnotami naszej literatury jest czy- 
nem wielkićj literackićj zsslngi i prawdziwie patryotycz- 
nym.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 10 czerwca.

BAZAR. Stablewski z Zalesia, Rutkowski z Podlesia, 
hr. Szołdrski z Brodowa, Stablewski z Slachcina, 
Poniński z żoną z Marszewa, Moszczeóski z St6m- 
puchowa, Stablewski z Kaźmierza, Negowski 
z Siernik.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Dziembowski 
z żoną z Roszkowa, Grabski i Loga z żoną z Kró
lestwa Pol., dr. Bendowski z Grodziska, Brannek 
z Zielnik , Topiński z Rnssocina, hr. Potulicka 
z Jezior, Różański z żoną z Padniewa, Bieńkowski 
z Król. Pol., Goździewski z Torunia, Weiss z Byd
goszczy, Krause z Zgorzelic.

HOTEL BERLIŃSKI. Prób. Gutzmer i Berndt z Żerko
wa, dr. Cichocki z Rogoźna, Talaczyćski z War
szawy.

HOTEL RZYMSKI. Koczorowski z Miłosławia, Koryto- 
wski z Rogowa, Karśnicki z Mchów.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Szułczewski z Ci- 
chowa, Szeliski z Chociczki, Swinarscy z Budzie- 
jewa, Garczyński z Świątkowa, Szatkowski z Czarn
kowa, Sucharski z Kujaw, pp. Stanowska i Bogu- 
lińska ze Środy.

O- I E3 Ł O

Z powodu święta żydowskiego na giełdzie tutej- 
szćj nie zawierano żadnych interesów.

* MAKA. Poznań, 10 czerwca. Pszenna nr. 0 i 1 
15—16,— marek, rżana No. 0 i 1 10.50—11,50 marek za 
50 kil.

Kwryera fi®o- 
BnańsSślcg».

Beriin dnia 10 czerwca 1875 
Not 9

(Kursa końcowe)
Not. 9

Panika, wykształcona tak w mw 
zyoe, jako tóż w języku polskim, fraa- 
cuzkim i niemieckim, posiadająca 

świadectwo zdolności udzielaniaoraz
lekcyi przy wyższych szkołach 
skłon i która przez dłuższy czas prak

Gorzelnik
praktyczny, z najnowsz. manipulacja-

Gościniec na Ratajach

tykowała zawód swój nauczycielski, 
poszukuje miejsca od 1 września r. b. 
w domu prywatnym. Blizsza 
wiadomość w ekspedyoyi »Kuryera“ 
pod No. I«®. l98°]

z pięknie urządzonym ogrodem, przy- 
tćm 2 morgi dobrego gruntu przy ogro- 

żeń- mi w'ydo8k,, obezn. dokł. ¡z maszynę-dzie położonego, z kręgielnią, jest za- 
w poi. i niem; biegły, wolny od rM z wolnćj ręki pod korzystnemi 

lHb do wy-ry%wojsk.,wraziepotrz.z kaucyą,poszukuje warunkami do sprzedania 
od św. Jana lub św. Michała posady. BI. dzierżawienia.
wiad. ndz. pan K.. Szulc, hand, ryb 
morsk., Wodna ul. No. 25. [971] «J. Buszlie,

Wilda No. 1.

Rasy do Maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i manchety,
Skóry na Uprzęż itd.

polecają

Orłowski & Comp.,
[2269] Skład ukór

Matjes
poleca

Nadreńe. kol. 114 7- 
Kol. Min.kol. 99 50 
Berg March ko 84 75 
Gór szlą- kol 
iellitAiC 139 50 

March poz kol 21 50 
Auspół wschk 271 
Aus.ak. kred 417 50 
Ans banknoty 183 55

114 75 Poz pro bk ak 99 50
99 50 Ostd. Bank. 80 50 
84 50 Kwil. Potocki 68 

Poz sprit a t to —
139 60 Wrocł disk bk 74 — 
21 50 Szląstow b'tow 96 25 

271 --- Diskom.udziały 159 50 
420 50 Dormun. Unia 13 60 
183 90 Laurabiitte 99 50

Berlin dnia 10 czerwca 1875. 
Not 9

189 50 
129 50

190 50 
193 —

99 50 
80 Ł0 
68 —

74 10 
97 50 

160 25 
14 10 
99 25

(Kursa końcowe.)
Not 9

Pszenica słabo
Czer
Sier Wrz

Zyto słabićj 
w miejseu 
Czer
Czer Lip 
Sier Wrz

Olej rzep słabiej 
Czer
Sier Wrześ 
Wrz Paź 

Okowita słabo 
w miejscu 
Czer
Czer Lip.
Sier Wrz 
Wrz Paź

146 50 
146 
148

60 50 
62 
62 60

52 25
52 50
53 50
53 50
54 30

148 — 
147 —
149 —

60 70
62 50
63

52 40
52 40
53 60
54 60 
54 50

Owies czewiec 165 —
Wypow żyta 700 
Wypow okow

Kapitały
Galicyany 106 — 
Pr pap państ 92 
Poz 4%lis zast 94 90 
Poz list rent 96 75 
Kolćj Państw 506 
Lombardy 191 50 
Austrlosl860 117 30
Włochy 
Amerkyany 
Turki 
7

72 49 
99 — 
43 —

% Rnmuńs 34 80 
lik lis zas 71 50 

Rosyjs bknot 281 60
Pol

165 — 
900

80000

106 25 
92 — 
94 90 
97 — 

513 — 
193 — 
118 90

99 — 
43 10 
35 10 
71 30 

281 80
Srb renty austr 68 40) 68 50 

Szczecin dnia 10 czerwca 1875. (Kursa końcowe.)
Not 9Not 9

Pszenica spok
Czer
Czer Lip 
Sier Wrz 

Zyto niezm 
Czer
Czer Lip 
Sier Wrz

Olej rzepislabićj
186 50 186 - 58 —
186 5Ö 186 — Sier Wrz 59 —
191 - 191 - Okowita

w miejs ki 50 20
48 — 148 — Czer Lip 51 30

143 50143 — Lip Sier 52 —
146 50|146 50

59 50

51 —
51 50
52 20

śledzie
(998)

Codziennie

J. N. Leitgeber.
Hświeże masło

z stodkiéj śmietany
poleca (670)IllecKarnla

przy ul. św. Marcina No. 13[990]
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Otrzymałem ulubione

El Conde de Ttfesselrode po 20 tal.
La Victoria Regalia po 20 „
La Cadena po 22%,
Habana Conschas po 25 „
jako tóż Papierosy z fabryk Sulima, Wel- 
lera i Leśnika w rozmaitych gatunkaeb i polecam takowe

S. Szymański,
Sllad cygar, tjUnln, papierosów i tabaki.

Wodna ulica 8/9. • (994)

Dziś o godzinie 10 z rana opatrzony św. Sakramentami zasnął 
w Bogu po długich cierpieniach ukochany Ojciec nasz

Karól Libelt Handel szklą szybowego, szklar
nia i fabryka ram

Ul. Newicfeiep & Giilnsśtla,
Foznań, uilS Jeauit&a N®. 5,

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy Matki B. Częstochowskiej na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce, 

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Obrazy na płótnie i na papierze,
Nadto oprawia Obrasy i podejmuje się wszel

kich robót szklarskich, pozłotniczych i rze
źbiarskich. (2308)

w 68 roku życia swego w Brdowie pod Gołańczą.
Eksportacya odbędzie się z Brdowa do Czeszewa w niedzielę,

dnia 13 czerwca, o godzinie 6 na wieczór, pogrzeb zaś dnia następnego 
o godzinie 11 rano w kościele parafialnym w Czeszewie, o czóm krewnych 
i przyjaciół zawiadamiają pozostałe

BziecI
Czeszewo, dnia 9 czerwca 1875

Przechadzka
do

Dębiny
połączona z

Grą fantową
(na cel dobroczynny)

1 Stmrz. Drukarzy Polst
odbędzie się

w niedzielę 13 bm.
i Wymarsz z muzyką z Zielonego 
; Ogrodu o godz. l'/2 z południa.

O iczny udział tak Członków 
<jak i życzliwych Towarzystwu 
Gości, w miejsce listów, uprasza 
niniejszćm [966)

Zncatądł.

Eksportacya zwłok ś. p.

Pauliny z L. Wilkońskićj w ^tajniach i poddaszach

odbędzie się w piątek 11 b. m., o godzinie 6 
wieczorem i to z domu żałoby przy ulicy Mało- 
Rycerskiój pod No. la; złożenie zaś ciała do grobu 
familijnego nastąpi w sobotę o godzinie 10 rano 
w Siekierkach pod Kostrzynem. (997)

Aniela z Lauczów Radoósba.

' ■ - ■-‘1 — według wszelkich poleceń, tudzież

żelazne części do budowli now
jako to: słupy, filary i t. d. z swojój fabryki w D r a c k 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Auerbach.
Piękne i tanie fotografie Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.
Męczessnley na Podlasiu 1874 r. Podług olejnego obrazu 

Wal. Eliasza. Wizytowy format 3 sgr, zatai. 12 sztuk, gabinetowy 12% sgr 
trzy za tal., wielki format folio 8 tal.

Hojgarodzłca, SS. Patronowie i Patronki Narodu Polskiego. Po
dług akwareli Eliasza. Wizyt. 8 sgr., za tal. 12, gabinetowy 10 sgr.

Sw. Zofia z trzema córkami Wiarą, Miłością i Nadzieją unosi się 
do nieba. Podług akwareli Eliasza. Wizyt. 3 sgr., gabinetowy 10 sgr.

Jest to prześliczna kompozycya, która szczególnie podoba się nie
wiastom. (955)

Trzej Polonusy-Wiarusy zajęci rozmową o polityce. Podług 
akwareli Eliasza. Wizyt. 3 sgr., gabinotowy 10 sgr. są to trzy wybitne 
staropolskie postacie w kontuszach, źupanach i konfederatkach.

Widoki miasta Poznania w eleganckiej oprawie. Cena 20 
sgr. Zawiera to album co następuje: 1) ogólny widok Poznania, 2) Tum, 3) 
Pomnik Mieczyslawi i Bolesława W., 4) Ratusz, 5) Para, 6) Kościół gimna
zjalny, 7) Biblioteka Raczyńskich, 8) Bazar, 9) Gimnazyum katolickie, 10) 
Szkoła realna, li) Kapliczka z studnią, 12) Pomnik Mickiewicza.

Konrad Wallenrod przy wieży Aldony podług akwareli Eliasza. 
Gabinetowy format 10 sgr., wizyt. 3 sgr.

d« Chociszewskią Poznań,
ul Ślusarska Nr. 6 w kamienicy „Ula.1,

Poznań,
Wilhelmowski

plac

Lcterya na mająoj bjć wybudowany
Szpital

dla chorych w powiecie gdańskim.
CiąpioiHiia 18 siernia i oi Mslisiiiifl

wykonane według naśwież- 
szych wzorów z przyborami 
od najskromniejszych do naj
wykwintniejszych, za 6, 8, 10 

do 30 tal.

Mam zaszczyt polecić uiniejszórn większym gospodarzom 
przy nadchodzącej porze zrane powszechnie z dobroci swój Glon na wygrana: Villa w Zop- 

pot (miejscu znanem z zakładu mor-
iror-iaHA zawierająca 8 pokoi z balkonem i ogrsdem 

aM.lCH KąplOil// pięknie położona, wolny widok na morze i na 
laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst
wartująca..............................................................................15,000 marek
Druga wygrana: Garnitur orzechowy snycerskiej ro

boty................................................................................  6,000 „
Trzecia wygrana: Mahoniowy garnitur............................ 3,000 „
Czwarta wygrana: Skrzydło koncertowe........................ 1,800 „
Piąta wygrana: Skrzydło salonowe................................ 1,200 .

Reszta wygranych od SAO marek począwszy składa się z dwóch 
pianitów, rozmaitych sp-zętów z złota i srebra, zegarków, płótna ltd. tak, iż 
najmniejsza wygrana 8S marek wartuje. [701]

MT Losów na powyższą loteryą do, 
stać można w ekspedycyi K u ry e r a 
Poznańskiego po 1 tal. Zamiejscowi z do
łączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryam każdego losu.

8-koine Iokomobile
własnego wyrobn, wraz z odpowiedniemi oryginalnemi angiel-
skiemi parowemi młockarniami Rostona, 
Procter & Comp., lub tóż bez nich.

Jednocześnie pozwalam sobie zwrócić uwagę intere-o- 
wanśj Publiczności, że podobnie jak lat poprzednich, urzą
dzona będzie na podwórzu mój fabryki przez czas jarmarku 
wełnianego R' JF W«&> wyrabianych w tói fabryce
narzędzi I niackin rolni-
czy en, (950)

@^~na.dto^9@
I Tuniki, Płaszczyki ką- I 
! pielowe, Dolmany, Ro- I 

tondy, Okrycia, Fichus,
I Westki, Taimy, Żakie

ty itp.,
Negliże poranne i spódnice 

I wszystkie wymienione artyku
ły w wielkim wyborze

'SIC' po zniżonych cenach 'UĘ 
i poleca [996].
Magazyn specjalny

gotowój
garderoby damskiój.

Poznań,
i 15, Wilhelmowski plac 15. |

Fabryka machin i narzędzi rolniczych 
w Poznania. w doborowym gatunku poleca 

przy nadchodzącym jarmarku 
na wełnę — po najtań
szych cenach hurtowych. (991;

R. Barcikowski
Krzesła ogrodowe, 
Ławki ogrodowe, 
Stoły ogrodowe,

w wielkim wyborze, jako tóż
Szafy do lodu

pod gwarancyą poleca

S. X Auei bach,
(877) Poznań.

W wygodnie urządzonych lokalach móij cukierni polecam
Wina szampańskie 1 reń

skie z lodu,
Węgierskie 1 francnzkie,
Piwa rozmaitego gatunku,

Lody
wraz z wszelkiego rodzaju
cbłodzącemi i ro®- 
grzewafącemf napojami 
poleca Cukiernia (1002)

Przednie
Cygara bawańskie

PO 40, 50, 55, 60 i 65
tal. odebrał i poleca (999) 

J. N. Leitgeber.

Zimne przekąski
S. Bobesli

w Bazarze,w Bazarze.

Nakładem t «Owikî «ayvlera. — Csełonkami L. Mersbs.ha.

Donoszę uprzejmie, iż otrzy
muję wraz z doborowemi

herbatami
chinsklemf

rozmaite

przedmioty EhińsKle
z których przedewszystkióm 
polecam

tace, stoliki, szkatuł
ki puszki, talerzyki, 
podstawki, wachla
rze i parasolki.

S. Sobeski
w Bazarze. (1001),

Farby:
Farby suche i poko

stowe zaprawiane w
najrozmaitszych kolorach,

Farby z żywicy do po
ciągania drzewa (za
100 funt. 12 marek) 

poleca prosząc o wczesne za
mówienia (992)

R. Barcikowski
w Bazarze.

akcyjny,
ikiói i św. Man

Browar
narożnik ul. Młyńskiój i 3w. Marcina,
począwszy od jutro, będzie 
w każdy wtorek i piątek 

na sprzedaż [1005].

młode piwo.
Paryskie cukry i cze

koladki
Cukry i czekuladki

własuój fabryki
Paryskie i krajowe bom

bonierki
Czekolady w doboro

wych gatunkach
Owoce w konserwie, 

soki i (.1000)
galarety z owoców,

Piękne pomarańcze 
icylryny

poleca w doborowych gatun
kach po cenie umiarkowanój.

S Sobeski.
w Bazarze.

Panna,
znająca się dokładnie na fryzyerstwle, 
poleca się łaskaw ój publiczności. Pół- 
wiejska ul 16, I. p. w podwórzu. [993]

do nakładania Lowry-Szachtów, oraz 
parokonnych wózków przewracalnych, 
znajdą trwałe i kerzystne zatrudnie
nie. Zarobek przy wózkach prze« 
wracalnych wynosi SA do 40 sgr., 
przy Lowry • Szachtach 80 do 88 
sgr. Zgłaszać się na placu budo
wli Offlebeu (stacya kolei Mzge- 
bnrg-Schoenig) u nadzorcy budowlo« 
wego Sclieusser. [989]

Ï

W piątek dnia 11 czerwca
‘wieczorem o godzinie 8

Koncert
wykonany przez skrzypka p.

Gust. Frieman
wielko.kdążęc g> heskiego nadwor
nego muzyka wirtuoza przy współdzia

łaniu król, dyrektora muzyki p.

Klemensa Schoena.
Program.

1. Sonata C-moll na skrzypce i forte
pian. Op. 30 Nr. 2. Belhovena.

2. Romanza arya na skrzypce i forte
pian p. Wilhelm! — Wagnera.

3. Węgierskie tańce Nol 6 p. Brahms-

4 Scena śpiewu. Koncert No 8 p.
Spohra.

5. Nocturne op. 27 na skrzypce p 
Chopina. (

6a. Souvenir de Wilna p. Berceuse 
Friemun». j ,

b. Danse de Montagnards p. Frle-

Biletów na numerowane miejseapo 1 
tal. na miejsca do stania po SO sgr. 
dostać można w handlu mnzykaliów

Ed. Bote & G. Bock
Przy kasie 1 tal. 10 sgr. 

Skrzydło koncertowe Bechsteln pocho
dzi z składa fortepianów p. Falki.
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